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Od Redakcji.
R Ę K O P IS Y  przeznaczone dla R edakcji w ykonyw ać należy zaw sze na jednej 

s tro n ie  a rk u sz a  zw ykłego pap ieru , z odstępem  m iędzy w ierszam i szerokości około 
15 m m , p ism em  w yraźnym , możliwie m aszynow ym .

R ękopisów  R edakcja nie zw raca.
RY SUN K I techniczne sporządzone być w inny czarnym  tuszem  na kalce lub 

b iałym  pap ierze  ry sunkow ym . O pisyw anie ry sunków  w ykonyw ać należy zaw sze 
zw yczajnym  ołówkiem , a nie tuszem .

F O T O G R A F IE  w ykonane być w inny w odbitkach  czarnych  na błyszczącym  
papierze , W  raz ie  b ra k u  odbitek  n ad sy łać  m ożna klisze lub  film y.

PRA CE O RY G IN A LN E, R E F E R A T Y  I  ARTYKUŁY obejm ow ać winny 
w raz z ry su n k a m i 4 do 5 stro n  d ru k u  (1 s tro n a  d ru k u  obejm uje około 6 000 liter). 
T em aty  obszern ie jsze  dzielić zatem  należy, o ile możności, na dw a lub  więcej 
a rtyku łów  m niejszych rozm iarów .

Na końcu każdego a rty k u łu  um ieścić należy k ró tk ie  zestaw ienie treści 
w języku  polskim , a o ile m ożuości także w języku  francusk im , niem ieckim  lub 
angielskim .

O D B ITE K  z artyku łów  d o sta rczam y  au to rom  bezpłatn ie w ilości 25 egzem 
plarzy , ilości w iększych po cenie kosztów  w łasnych. O dbitek żądać należy  zao
p a tru ją c  rękop is odpow iednią uw agą.

PR Z E D R U K  dozwolony z podaniem  źródła.
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T e l e f o n  A 60.5.45 S e r  i a Adres le i. Bohrtechnik, W IEN
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Wszelkiego rodzaju urządzenia do głębokiego wiercenia, poszu

kiwania i wydobywania ropy naftowej, gazu ziemnego, asfaltu, 

węgla, soli, minerałów, rud, wody itp. do każdej głębokości. 

Kosztorysy, prospekty i porady techniczne b e z p ł a t n i e .  
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W ielkopolska odlew nia .  Fabryk.i narządzi 1 maszyn 
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W ychodzi 1 i 15 każd eg o  m iesiąca.

R edagow any p rzy  w spółudziale 
w ybitnych  sił fachow ych, porusza 
ak tu a ln e  zagadnien ia z życia 
gospodarczego k ra ju  i zagranicy .

A dres R edakcji i A dm in istracji: 
W a r s z a w a ,  ul .  C h m i e l n a  2 
T e l e f o n  R e d a k c j i :  N r 626-54 
Telefon A dm in is trac ji: N r 503-96
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W I A D O M O Ś C I  
POLSKIEGO KOMITETU  
N O R M A L I Z A C Y J N E G O

i n f o r m u j ą  c z y t e l n i k ó w
0 w szystk ich  zam ierzeniach 
w sp raw ach  norm alizacji wy
robów  przem ysłow ych i u s ta 
lania jednolitych  w arunków  
technicznych dostaw y m ate
riałów  i w yrobów  przem ysłów .

o r a z
p o d a j ą  d o  w i a d o m o ś c i  
w szystk ie p ro jek ty  norm , k tó
re  m ają  iść do uchw ały Ko
m itetu. S fery przem ysłow e
1 handlow e, dostaw cy i od
biorcy, p ren u m eru jąc  W iado
mości Polskiego K om itetu 
N orm alizacyjnego, m ają  moż
ność b ron ić  swoich interesów , 
zg łaszając we właściwym  cza
sie sprzeciw y i uw agi do 
zgłoszonych pro jektów  norm .

ROCZNA PREN U M ERATA  W YNOSI 24 ZŁ.

A D R E S  R E D A K C J I :  
WARSZAWA • ELEKTORALNA 2

KONTO W P. K. O. N r 12 210 

Ż Ą D A JC IE  N U M E R Ó W  O K A Z O W Y C H !

ORGAN POL
SKI ECO TO
WARZYSTWA

P O L I T E C H 
N I C Z N E G O  
WE LW OW IE

C Z A S O P I S M O  
T E C H N I C Z N E

Jako pismo ogólno inżynierskie, 
CZASOPISMO TECHNICZNE zajmuje 
się osobliwie sprawami zawodowymi 
stanu inżynierskiego, oraz propaguje 
i szerzy inżynierski światopogląd.

Każdy inżynier powinien, obok 
pism specjalnych swojej dziedziny, 
czytać CZASOPISMO TECHNICZNE, 
aby podtrzymywać łączność i wymianę 
myśli z całą inżynierską społecznością.

CZASOPISM O TEC H N IC ZN E  
wychodzi dwa razy w miesiącu. Pre
numerata roczna: zł 32, kwartalna: zł 8.
A d res R ed akcji i A d m in istracji:  

LWÓW © ul. Zim orowicza L. 9

K S I Ę G A R N I A  
TECHNICZNA
„PRZEGLĄDU TECHNICZNEGO1'

WARSZAWA, CZACKIEGO 3/5 
P. K.O. 16144 Teł. 601-47

zgłoszenia na p ren u m e ra tę  
czasopism  polskich i za g ra 
nicznych n a  rok  1936 •  
w szelkie zlecenia w chodzą
ce w zakres k sięg arstw a

P  O D A

na  sk ładzie bogaty  w ybór 
w ydaw nictw  polskich i za
g ran icznych  z za k resu  tech
niki i dziedzin  pokrew nych

Z A M Ó W I E N I A  Z A M I E J S C O W E

z a ła tw ia  o d w r o tn ą  p o c z tą

hT O U R I N G"
ORGAN POLSKIEGO TOURING KLUBU

MIESIĘCZNIK

„TOURING“ drukuje ciekawe i oryginalne arty 
kuły wybitnych specjalistów z dziedziny tu
rystyki, motoryzacji, techniki samochodowej 
i budowy dróg; zawiera obszerny dziat aktuaino- 
inform acyjny; podaje komunikaty o zamknię
ciach i otwarciach dróg dla ruchu kołowego 
oraz wszelkie inne wiadomości i porady nie
zbędne dla każdego turysty i posiadacza sa
mochodu.

P O L S K I  T O U R I N G  K L U B
jednoczy wszystkich automobilistów, interesu
jących, się rozwojem polskiego przemysłu i ru
chu samochodowego, rozpowszechnieniem samo
chodów i motocykli w Polsce jako popularnego 
środka komunikacji i turystyki, i potanieniem 
opłat związanych z jego eksploatacją.

POLSKI TOURING KLUB w ystaw ia swym 
członkom M iędzynarodowe Dokumenty Samo
chodowe — niezbędne przy wyjeżdzie zagranicę.

P O L S K I  T O U R I N G  K L U B
Zarząd Główny oraz Redakcja Miesięcznika 

„T O U R I N G“
W a r s z a w a  I, ul. Kredytowa 5. Fel. 207-Ct
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RED A K TO R  O D PO W IE D ZIA L N Y : D r S t. S C H A E T Z E L

Inż. Stefan D A Ż W A Ń S K I
Lwów

G a z y  z ie m n e  i ru roc iąg i g a z o w e  w  P o lsce ')
Na w stępie  pragnę w yraźn ie  zaznaczyć, że 

moje opracow anie  niniejszego referatu  nie w y 
czerpuje w szystk ich  za 
gadnień, które  można by 
umieścić pod takim ty tu 
łem. Chciałbym  jednak 
spefnić zadanie  główne, 
a w ięc podać te w sz y s t 
kie da ty  i zjawiska, które 
dają się ująć w  sposób 
niew ątp liw y i k tóre  w  
sposób ogólny c h a rak te 
ryzują  zagadnienia naj
istotniejsze dla om aw ia
nego tematu.

Zastrzeżenie  moje d o 
ty czy  przede w szystk im  
sp ra w  zw iązanych  z che
miczną p rzeróbką gazu 
ziemnego. P race  dokona
ne w  tej dziedzinie są tak 
liczne i różnorodne, że 
omówienie ich w ym aga  
specjalnego p rzy g o to w a
nia.

Dziedzina ta, jako 
bardzo  ciekawa, powinna 
być  osobno p rzedstaw io 
na i to nie w  jednym od
czycie. Ma w  Polsce 
swoich rep rezen tan tów  w  
osobach prof Piłata, prof.
Klinga, prof. W itkiewicza, 
dyr. W ow konow icza  i in
nych.

U Referat w ygłoszony w Tow. W ojskowo-Tech- 
nicznym w W arszawie, dnia 19 lutego 1937 r., druko
wany w „Przeglądzie Technicznym“ nr 11 z czerwca 
1937 r.

R y s  h is to ryczn y . Historia gazu ziemnego
w  Polsce jest dość ciekawa. Byl on dosyć

diugo przedm iotem  dużej 
niechęci naszych pionie
rów  w  przem yśle  nafto
w ym , gdyż  poprzedzając  
produkcję ropną, s tanow ił 
pow ażną trudność przy
w ierceniach i eksp loata
cji. Dlatego też przez 
długi okres czasu w y 
puszczano gaz w  pow ie
trze ;  ułatwiało to i p rzy 
spieszało podejście do 
złoża ropnego. W  B o ry 
sławiu odprow adzano  w y 
dobyw ający  się gaz na 
odległość kilkudziesięciu 
m etrów  od szybu i spa
lano go w  formie pocho
dni. Ten  p rzedw ojenny  
B o ry s ław  z palącymi się 
dniem i nocą pochodnia
mi gazow ym i w y w ie 
rał niesamowite w ra ż e 
nie. S tra ty  spow odow a
ne przez w ypuszczanie  
gazu w  pow ietrze  by ły  
olbrzymie. Pomimo, że 
ilości te mierzone nie 
by ły , można je z du
żym  praw dopodobień
stw em  ocenić na mi
liardy m 3, przyjmując 
pod uw agę t rz y  g łów ne 
zagłębia  naftow e: B o ry 

sław , B itków  i centralną depresję  Karpat.
Po  długoletnim m arnow aniu  tego cennego bo

gac tw a  kopalnianego zaczęto  s to sow ać  gaz ziem
ny  jako paliwo. O dbyw ało  się to w  formie b a r

Rys. 1. W idok ogólny szybów  w Roztokach.
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palń w  W innicy do Jas ia  i Krosna. W  r. 1919 
dowiercono w  M ęcince szyb  „W ulkan 11“ z p ro 
dukcją około 250 mYmin, k tóra  tylko częściowo 
zostaje zu ży tkow ana  do opalu kopalń i rafineryj.

W arto  tu podać c h a rak te ry s ty czn e  w y s tąp ie 
nie tarnow skiego  Oddziału Tow . Politechniczne
go, ujęte w  piśmie z dnia 14 sierpnia  1917 r. do 
W ydzia łu  G łównego w e  Lw ow ie, k tórego kilka 
u s tępów  brzmi następująco: „W  myśl polecenia 
W alnego Zgrom adzenia  C złonków  tarnow skiego  
Oddziału Tow. Politechnicznego p rzeds taw iam y  
uchw ałę  tegoż Z grom adzenia  w  spraw ie  zu ży t
kow ania  g azó w  ziemnych naturalnych. W edług  
urzędow ej s ta tys tyk i ,  opierającej się na pom ia
rach dokonanych  w  150 o tw orach  w iertn iczych  
gmin: B orysław , Tustanowice, Mraźnica, obję
tość w y d o b yw ających  się g azó w  w ynosi  rocz
nie 350 milionów m 3, a w ydajność  roczna s z y 
bu w ah a  się m iędzy 2—8 milionami W  Kałuszu 
w ydajność  ta w ynosi przeszło  50 milionów, 
w  W innicy zaś 37 milionów rocznie. Ody s ta 
ty s ty k a  do tychczasow a obejmuje tylko część

dzo prym itywnej, przez doprow adzenie  do ko
tła lub pieca zw yczajnej rury, na której końcu

Rys. 3. Rys. 4. 
Budowa gazociągów.

Rys. 5.

P ie rw szy  w iększy  przew ód  gazu ziemnego po
w sta je  w  r. 1911 z T ustanow ic  do rafinerii „Gali
cja“ w  Drohobyczu. W  początkach roku 1912, po 
w ybudow aniu  gazociągu 9-calowego, dzisiejszy 
..Polmin“ o trzym uje gaz z iem ny z Borysław ia . 
W  tym  czasie w  B orysław iu  i Drohobyczu  za 
s tosow ano gaz ziemny do oświetlania ulic.

W  początkach r. 1913 przedsięb iors tw o nafto
w e „Kałusz“ dowierciło w  Kałuszu znaczne ilo
ści gazu ziemnego. Produkcję  tę oceniano w ó w 
czas na około 100 mYmin, a ciśnienie gazu na 
80—90 atm. Niestety, szyb  ten uległ zagw ożdże- 
niu i sp raw a  gazu ziemnego na tym  terenie nie 
zosta ła  dostatecznie  w yjaśniona. Nie mniej w y 
nik ten w skazał,  że okręg  górniczy, gdzie w y 
łącznie eksploatow ano sole potasow e, należy do 
te ren ó w  o charak te rze  gazow o-naftow ym .

W  tym  sam ym  mniej więcej czasie dowierca 
się w  Zagłębiu Naftowym Krośnieńskim w iększe 
ilości gazu, k tó ry  ujmuje się gazociągami i do
prow adza  do kopalń i do rafineryj. W  roku 1916 
ustala się w arunki połączeń gazociągow ych z ko-

o tw orów  wiertn iczych, przypuszczać  można, że 
ilość gazu w całym  kra ju  jest bardzo znaczna

Rys. 6. Budowa gazociągów.

i reprezentuje  też bardzo znaczna w artość , k tó 
rej tylko znikoma część jest w  celach przem y-

Rys. 2. Pożar szybu  

gazowego „Polmin 7" 

iv Roztokach.

zapalano w y d o b y w a jący  się gaz. Gazu tego nie 
gaszono zupełnie ze względu na znikomą jego 
w ów czas  wartość.
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Rys. 7.

s łow ych w y zy sk an a ,  resz ta  zaś kapitału tego 
idzie na m a rn e “.

K ońcow y ustęp tego pisma m ów i:
„Przedstaw ia jąc  tę sp raw ę  Św ietnem u W y 

działowi jes teśm y pewni, że tenże znajdzie od
powiednia drogę, k tó ra  doprow adzi do upragnio
nego przez nas celu, tj. zaprzes tan ia  m a rn o w a 
nia m ajątku narodow ego“.

P odana  uchw ała  jest dowodem, że sp ra w a  zu
ży tkow an ia  gazu ziemiego w te d y  już by ła  tro 
ską pow ażną dla ludzi gospodarczo i p rzem y 
słow o oceniających s tra ty ,  p łynące  z m arn o tra 
wienia  tego cennego produktu. W  r. 1917 roz
w ażano  sp raw ę budow y sieci gazociągów  
w  Krośnie dla zuży tkow ania  gazu do celów  opa
lu i oświetlenia. W  Kałuszu rów nież w te d y  roz
poczęto budowę gazociągu miejskiego, jednak 
inw azja  rosy jska  dokończeniu tegoż p rzeszko
dziła.

W  r. 1919 Sejm polski uchwala u s taw ę gazo
w ą, znow elizow aną następnie w  r. 1927 dek re 
tem P rezy d en ta ,  — k tó ra  w  dużym  stopniu p rz y 
czynia  się do regulacji s tosunków  w  przem yśle  
gazu ziemnego i zapoczątkow uje now y okres 
rozw ojow y w  tej ważnej gałęzi gospodarki p rze 
m ysłowej.

Na zasadzie tej u s taw y  w ykonano  w  r. 192*0 
budow ę gazociągów  dalekobieżnych z funduszów 
pańs tw ow ych  na przestrzeni Iwonicz—Gorlice.

W iększe  rafinerie, kopalnie oraz m iasta  Jasło  
i Krosno, leżące na trasie gazociągu, uzyskują  
opał gazow y. P ow sta je  kilka zak ładów  p rzem y 
słow ych, hu ty  szkła, odlewnie żelaza itp., opar
tych na gazie ziemnym.

rzdw.pcóor 
W*pro<fu*tyQ

t m  1929 1930 1931 1932 1933 1934 1935 1936

Rys. S. Dozwolony pobór kopalni w Daszawie i ¡ego 
rozwój.

W  miarę rozszerzan ia  zasięgu s tosow ania  g a 
zu ziemnego dla celów  opałow ych do miejsco
wości leżących poza terenam i naftowym i n as tę 
pow ało  ży w sze  za in teresow anie  się coraz  sze r
szych  sfer tym i spraw am i. Zainteresowanie  to 
przeszło  rów nież i na sfery  naukowe, k tó re  da ły  
impuls badaniom  w ielostronniejszym. M iesięcz
nik „M etan“ , red ag o w an y  p rzez  D ra  K. Klinga,
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daw ał w  każdym  num erze cenne refera ty  o ga
zie ziemnym.

W  r. 1921 S. A. „Gazolina“ dow ierca  w  Da- 
szawie, na tzw . P rzegó rzu  1-szy szyb  gazow y, 
k tó ry  z głębokości 732 m daje dużą produkcję, 
bo przeszło  100 m :i/min. C harak te ryzu ją  ten gaz 
w łasności odmienne od gazów  borysław skich , 
b itkowskich i zachodnich. Bow iem  gdy  tam te 
zaw ie ra ły  mniej lub więcej w y ższy ch  w ęg lo w o 
dorów, jak etan, propan, butan itd. —  to gaz na
w iercony  w  Daszaw ie  zaw iera ł praw ie  w y łącz 
nie metan, z bardzo drobnym i zan ieczyszcze
niami.

M ówiąc o pracy  pionierskiej S. A. „Gazolina“ 
nie można pominąć działalności śp. inż. W ła d y 
s ław a  Szajnoka, k tó ry  p ie rw szy  poświęcił w ię 
cej uwagi możliwościom jakie k ry je  w sobie gaz 
ziemny. On p ie rw szy  uczył s tosow ania  gazu 
w  sposób w łaśc iw y . On ro zw iązyw ał zagadnie
nia p rzew odzenia  gazu, tw o rzy ł  po d s taw y  u ty 
lizacji gazu jako surow ca, — jednym  słow em  
zapoczątkow ał i nadał k ierunek rozwojowi ga
zow nictw a ziemnego w  Polsce.

D alszy rozwój w ier tn ic tw a  gazow ego o d k ry 
w a  bardzo  cenne ź ród ła  gazu ziemnego. W  pier
w szym  rzędzie na tzw. P rzedgórzu , o czym  bę
dzie jeszcze później mowa, a następnie w  K ar
patach tak, że dzisiaj rozporządzam y  pow ażn y 
mi rezerwam i gazowymi, rozsianymi na całej nie
mal szerokości p ods taw y  geom etrycznej Polski.

Złoża gazow e.

Dzisiejsze te reny  zaw iera jące  złoża gazow e 
dzielimy pod w zględem  geologicznym na dwie 
zasadnicze g rupy :

1) na te ren y  znajdujące się w  obrębie Karpat, 
które  produkują gaz n azw an y  słusznie czy  nie
słusznie gazem mokrym ,

2) na te ren y  przedgórskie , zaw iera jące  tzw. 
gaz suchy.

s ła  p rzez  Jaszczew , Męcinkę, Dobrucową, Sąd- 
kową, Roztoki, Gliniczek, H anków kę i Sobniów. 
Na fałdzie tym  naw iercono najbogatsze szyby. 
P rodukcję  n iektórych z nich, liczoną od dowier- 
cenia do roku 1935 włącznie, podano niżej:

2S4619C 4/oa»** S 7 M 9 4  X770*070 4gSS**St 4SOCOU1

195) 1952 1933 19* *  « r *  *»•<

Rys. 9. Dozwolony pobór kopalni w Roztokach i je 
go rozwój.

To ostatnie określenie nie jest zupełnie ścisłe, 
gdyż  analiza gazów  suchych w ykazuje  zw ięk 
szające się zaw artośc i  w ęg low odorów  w yższych , 
da jących się w ykrap lać .

Najbogatsze złoża gazu ziemnego w  Karpatach 
znajdują się w  w ars tw ach  eoceńskich i częścio
w o  oligoceńskich. Do tych  należą złoża bitkow- 
skie, borys ław sk ie  i złoża znajdujące się w  fał
dzie, przebiegającym  od P o toka  w  kierunku J a 

Wulkan 1 
W ulkan U 
M ałgorzata I 
M ałgorzata 11 
Jasiołka I

110 872 000 m* 
158 567 000 „ 
97 392 000 „ 

612 548 000 „ 
73 722 000 „

G azy  Zagłębia borys ław sk iego  dziś mają zna
czenie w yłączn ie  lokalne i służą po odgazolino- 
waniu  na po trzeby  opalow e kopalń. G azy  bit- 
kowskie służą rów nież tylko tym  sam ym  ce 
lom, jednak w ar to ść  tego terenu pod względem  
przysz łośc iow ym  jest jeszcze znaczna, a jedy
nie brak  zby tu  gazu stoi na przeszkodzie  inten
syfikacji w ierceń za gazem  w  tym  okręgu. Dla
tego też  p rzem ysłow e  znaczenie ze źródeł gazo
wych w Karpatach posiada na razie fałd Potocko- 
Roztocki, k tóry  w  chwili obecnej posiada reze r 
w y  — że się tak  w y ra ż ę  — eksportow e. Bo
wiem po pokryciu zapo trzebow ania  kopalń i o- 
ś rodków  przem ysłow ych  znajdujących się w  tym  
rejonie, fałd Potocko-Roztocki dysponuje dziś 
nadm iarem  gazu w y n o szący m  około 703 m 7m in, 
poza znacznym i rezerw am i terenow ym i, które  
mogą w y d a ć  kilka miliardów m 3 gazu.

T e ren y  tzw. P rzedgórza  należą do m łodszego 
układu geologicznego i są do tychczas stosunko
w o  mało zbadane. Gaz otrzym uje się tutaj z pia
skow ców  mioceńskich, k tóre  charak te ryzu je  luź
na konsystencja  — w  odróżnieniu od p iaskow 
ców  eoceńskich, które  są więcej zw ar te  i b a r 
dziej nieprzepuszczalne. Różnice w  konsystencji 
są  bardzo w ażne  ze względu na sposoby eks
ploatacji. Na kopalni w  Roztokach w ykonaliśm y 
dość c iekaw ą próbę. Z głębokości tysiąca  kilku
dziesięciu m e tró w  w yrzucił  gaz z w a r ty  blok 
piaskow ca gazonośnego. Kamień ten został  ufor
m o w an y  w  krążek  o grubości 50 mm i osadzony  
bardzo  szczelnie w  opraw ie rurowej. P rz y  p ró 
bie okazało się, że dopiero przy-ciśnieniu  25 atm 
przez  te w a r s tw y  p iaskow ca zaczę ły  się p rze 
ciskać p ierw sze  ś lady  gazu w  ilościach bardzo 
drobnych, p rzy  czym  ekspansja  tych gazów  po 
stronie drugiej obniżyła znacznie tem pera turę  
w a r s tw y  kamienia i nastąpiła  lokalna eksp loz;a, 
w sku tek  nierównom iernego kurczenia  się z w ła 
szcza  jednego grubego ziarenka, k tórego obję
tość w ynosiła  ca  4 m m 1. Eksplozja p rze rw a ła  
doświadczenia. Różne są także  stosunki h y d ro 
s ta tyczne. W  Daszawie, w  głębokości p rzecię t
nej 750 m ciśnienie gazu na g łow icy nie p rze 
k racza  66 atm, a w ięc  jest niższe od h y d ro s ta 
tycznego, gdy  tym czasem  w  eocenach roztoc- 
kich, p rzy  głębokości od 1010— 1050 m ciśnienie 
na g łow icy  w ynosi od 112— 116 atm. a w ięc  po
w yże j  ciśnienia hydros ta tycznego . C iężar gatun
k o w y  gazu z miocenu jest mniejszy, niż ciężar 
gazu z eocenu.

T e ren y  w  obrębie K arpat charak te ryzu ją  dość 
s trom e sfałdowania, k tóre  ciągną się na znacz-
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nej długości w zd łuż  Karpat, są jednak stosun
kow o wąskie . W yró żn iam y  tutaj tzw. pas fał
dów  brzeżnych, k tó rych  typow ym  przedstaw i
cielem jest B orys ław . Szerokość  tego fałdu jest 
znaczna. W  bezpośrednim  sąsiedztw ie Karpat
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dukow ania  gazu ziemnego i okręgi, gdzie s tw ie r 
dzono obecność gazów, jednak w  ilościach nie 
m ających znaczenia  przem ysłow ego.

Do okręgów  produkujących należy przede 
w szystk im  okręg  daszaw ski z sąsiednimi gmi-

N A FTO W Y “ S tr. 345

znajduje się s trefa  solonośna. W edług  opinii D ra  
Tołwińskiego, kierownika Karp. Instytutu Geo
logicznego, możliwe tu są tzw. s trefy  fa łdów  dia- 
p irow ych, s tanow iących  pew ną analogię do ta 
kich sam ych s tref rumuńskich. Za strefą solo- 
nośną, na przestrzeni m iędzy  brzegiem  Karpat, 
p ły tą  podolską, lubelską i w y ż y n ą  małopolską, 
rozciąga się tzw. Przedgórze , k tóre  wypełnione 
jest w a rs tw am i geologicznie m łodszymi —  w  
Rumunii pliocenem a u nas miocenem. W  obrę
bie tego P rzed g ó rza  prowadzi się obecnie naj
więcej^ w ierceń  poszukiw aw czych . B y ły  również 
podejm owane p róby  wierceń  dalej na północ za 
W isłą , koło W ójczy, na sfałdowaniu gór św ięto
krzyskich .

P rzedgórze  m ożem y podzielić obecnie na 
okręgi, k tó re  dają możność przem ysłow ego  pro- 
nami, jak Gelsendorf, Chodowice, Balicze itp.

Dalej należą tu okolice Kosowa, gdzie S. A. „Pio
nier“ w  roku zesz łym , w iercąc  s z y b y  geologicz
ne, naw ierc iła  w  niewielkiej głębokości, bo około 
100 m dosyć obfitą produkcję gazu ziemnego. Do 
okręgów  produkujących należą także okolice Ka
łusza, gdzie S. A. „Tesp“ naw ierciła  również 
pow ażną produkcję, k tó ra  zaspaka ja  po trzeby  
opałow e zak ładów  kałuskich.

Do okręgów  z obecnością gazów  należą oko
lice T arnow a, gdzie w iercenia  „Polminu“ w  Źdża- 
rach s tw ierdz iły  analogię do złóż daszaw skich 
i o d k ry ły  piaskowce gazonośne. Opierając się 
na tych  wierceniach, jak rów nież na  w łasnych  
badaniach geologicznych S. A. „Gazolina“ ro z 
poczęła  rów nież w iercen ia  w  Zachodnim P rz e d 
górzu, a  mianowicie w  okolicach Mielca, gdzie 
stw ierdziła  obecność p iaskow ców  gazono
śnych.

SKALA -  ÎC H £ L U  1:1,500.000

ao to to » ico
■ 1 1
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w a w c z e  na  ca łym  niemal pasie P rzedgórza ,  od 
K osow a aż  po T arnów .

Z aznaczyć  należy, że w iercen ia  p row adzone 
pod W iedniem, przypada ją  również na pas 
P rzed g ó rza  i da ły  w ynik i pozy tyw ne ,  gdyż  na

wiercono tam  pow ażne ilości gazu ziemnego. 
Oaz ten zaw iera  znaczne ilości połączeń s iar
kow ych, podczas gdy  w  gazie z naszego P rz e d 
górza  znajdują się znikome ś lady  siarki.

Dok. nast.

K. TOŁWIŃSKI

DIAPIROWE STREFY NA PRZEDGÓRZU 

KARPAT POLSKO-RUMUŃSKICH

ZONES A  DIAPRES SUR L’A V A N T -PA YS DES KARPATES ORIENTALES

n. ».w ... KAirPAonrco ta rrrvn i c k x o c jo n o  naftowct '  p*Rsr*owtco nstytvui 
CfOLOCtCZNtCO, ATIA1U GUXOCJC&CGO CAUCJl ftVMUH3IO£CO WJfYTVTU C£CX.OCK3NECO
atCHosLOWAoacûo n sm  auxociaNCca austsjacw go  nsrmrni c io lo g  i

51733164

Rys. 12. Udział Polminu w ogólnej produkcji gazowej 
iv całej Polsce. Rys. 13. Roczna produkcja Polminu w Daszawie 

i Roztokach.

Rys. 11

Obecnie w  dalszym  ciągu p row adzi się za- 
: równo badania  geologiczne i w iercenia  poszuki-

500000

1 Sumaryczna produ m*
6*129052

Roztoki

Daszowa
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Dr S tan isław  O L S Z E W S K I
In : .  górn. i  geolog.

P o c h o d z e n ie  p ie rw o tn e  ro p y  i g a z u  z ie m n e g o  
w  P o ls c e

Ciąg dalszy.

V. Tworzenie się ropy z materiału pierwotnego.

O zagadnieniach tw orzen ia  się ropy z m a te 
riału p ierwotnego mają geologowie i chemicy 
pojęcie jeszcze ciągle niepewne i niejasne. W ie 
my, że m ateria ł  p ierw otny , nada jący  się do 
tw orzen ia  ropy, musiał istnieć, jak jednak po
w s ta ła  z tego m ateria łu  ropa, będę się s ta ra ł  
w yjaśn ić  w  tym  i w  następnym  rozdziale. P r z e 
de w szys tk im  p rzeprow adzę  dowód, że flora 
i fauna podolskiej i gotlanckiej formacji górnego 
syluru początkow o ż y ły  bujnie i rosły  podobnie 
jak dzisiaj w  p rzyb rzeżach  morskich, głębokich 
do około 25 m. Istnienie tych  podów czas panu
jących głębokości ła tw o zrozum iem y, jeżeli 
uwzględnimy, że ś rednica ziemi na początku 
sw ego istnienia b y ła  znacznie w iększa  niż obe
cnie, że powierzchnia  skorupy  ziemi podlegała 
częstym  przesunięciom s trom ym  a naw et pio
nowym . Położenie  praw ie poziome w a rs tw  for
macji górnosylurskiej i dewońskiej na Podolu 
wskazuje , że obniżanie się powierzchni skorupy 
ziemi w  tym  okresie i w  tej części ziemi odby
w a ło  się bardzo powoli, co mogło p rzyczyn ić  się 
do nagrom adzenia  m ateriału , p rzyda tnego  do 
utw orzenia  ropy.

W edług  zapodania  H. Hófera, w ykona ł  R adz i
szew ski 14) c iekaw e doświadczenia  z suchymi 
morzorostami. T rzym ał je pod wodą, p rzy  czym  
już trzeciego dnia zaczął w y d o b y w a ć  się z nich 
gaz ziemny. Po  dalszych siedmiu dniach w y d a 
ły t r a w y  893 cm 3, a po 21/* latach jeszcze 30 cm 3 
gazu ziemnego, k tó ry  sk łada ł  się p rzew ażnie  
z metanu. M orzoros ty  b y ły  przeto  w  okresie 
górnego syluru p ie rw szym  i najbogatszym  tw ó r
cą gazu ziemnego, zaś ciała zw ierzą t  morskich 
d a ły  m ateria ł  dla u tw orzenia  w ęg low odorów  
płynnych.

Z chwilą zapadnięcia się kom pleksów  górno- 
sylurstóich, zaw iera jących  p ie rw otny  m ateria ł  
o rganiczny do dalszej głębokości, rozpoczął się 
proces p rze tw órczy .  P rzed e  w szystk im  u tw o 
rzy ły  się z kału i z przegniłych w nętrznośc i lek
ko p łynne w ęg low odory  w  przestrzen i w y p e ł
nionej szczelnie gazem ziemnym. Te węglowodo
r y  pędzone w  miarę dalszego zapadania  się kom 
pleksów sylurskich pod ciśnieniem gazu w e 
w szystk ich  możliwych kierunkach i do najdrob
niejszych szczelinek w y k o n y w a ły  dalej swoją 
pracę, rozpuszczając napotkane  w ęglow odory , 
przew ażnie  cięższe i parafinowe i w  ten spo

14) Prof. Dr Radziszewski: „według H. Höfera „Das 
Erdöl und seine Verwandten“. 1912 r.

sób p rzyczyn ia ły  się do tw orzenia  rozmaitych 
gatunków  ropy.

VI. Polskie obszary naftowe i ich podkłady 
geologiczne (rys. 3).

1) Do n iedaw na sądzono, że P o lsk a  posiada 
jeden tylko obszar naftowy, a  mianowicie na 
północno-wschodnim i na pó łnocnym  brzegu  K ar
pat, k tó ry  zaw ie ra  kopalnie produkujące ropę. 
Ten obszar n azyw am  „Polskie K arp a ty “.

Badania, k tóre  w  ostatnich latach b y ły  prze
prow adzone, dozwalają dzisiaj podać dla Polski 
następujące obsza ry  naftowe:

2) obszary  W ołyn ia  i na Polesiu,
3) obszar  na Pom orzu, w  w ojew ództw ie  poz

nańskim i na Kujawach,
4) obszar  w  w ojew ództw ie  kieleckim na zbo

czu gór Św iętokrzyskich ,
5) obszar na  północnym  brzegu Beskidów, roz

ciągający się na zachód od doliny rzeki Ropa, 
do południowo-zachodniej gran icy  Polski.

1) P ro d u k ty w n y  obszar n a fto w y  w  Polskich  
Karpatach. W  wąskiej dolinie rzeki M orachw a 
i w skalistych brzegach  Dniestru, pom iędzy ro 
syjskimi m iasteczkam i Jampol i Studzienica, le
żą  p raw ie  poziomo zielonawe, z d robnych  z ia
renek g ran itow ych  u tw orzone piaskowce, z w a 
ne arkozą, bez skamielin, a na nich łupki, z a 
w iera jące  gniazda i z łoża  rozmaicie dużych kul 
fosforytowych. Na tych skałach leżą wapienie 
i łupki m arglow e, które  tw orzą  do 60 m w y so 
kie skaliste ściany rzek Sm otrycz , Zbrucz, Nie- 
c ław a, Seret,  nad rzeką Dniestr  od Studzienicy 
począw szy  do pow yżej Mielnicy, w reszcie  
w zd łuż  rzeki Zbrucz w  kierunku północnym  do 
Koziowy i Faszczówki. W apienie są ułożone na 
przemian z lupkami m arg low ym i i w ykazują  
nadzw yczaj s łabe  nachylenie w  kierunku połu
dniowo-zachodnim. W apienie  p rzew ażają  w  po
ziomach niższych i byw ają  b a rw y  ciemno b ru
natnej do czarnej. Są one przepełnione skam ie
linami i w ted y  byw ają  bitumiczne i częściowo 
zasfaltowane. Łupki m arglow e są w  dolnych 
częściach p rzew ażnie  ciemno brunatne, w  gó r
nych zielonawo i żó łtaw o zabarw ione.

W  Uścieczku, p rzy  ujściu potoku D żuryn  do 
Dniestru, ginie g ó rny  sy lur pod dewonem, k tó ry  
odtąd  w ystępu je  w  skalistych ścianach Dnie
stru, a opodal Niżniowa zostaje p r z y k ry ty  bia
łym, także jasno bruna tnym  wapieniem juraj
skim. W y s tępu jący  tutaj dew on sk łada  się p rze 
ważnie  z szarych , zie lonawych i czerw onaw ych
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Rys. 3.

piaskowców, k tó re  jako piaskowiec trem bowelski 
b y w a ją  w y d o b y w a n e  w  wielu miejscowościach 
do celów  budow lanych i d rogow ych. Miejscami 
p rzew ażają  w ś r ó d . p iaskow ca trem bowelskiego 
b runa tnd -czenyone  iły i łupki iłowe. Górna 
część dewonu podolskiego pojawia się w  od

dzielnych m ałych  skałach  w  dolinie rzeki Złota 
Lipa. Sk łada  się ona z szarego  dolomitu, c z a r 
n iaw ych wapieni i łupków.

P rze jd źm y  teraz  do innej, tektonicznie b a r
dzo ciekawej ch a rak te rys tyk i  rosyjsko-podolskie- 
go Podola. Jeżeli p rz y p a t rz y m y  się bliżej tej
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części obszaru  podolskiego, to spostrzeżem y, że 
w szystk ie  rzeki i potoki tego obszaru  p łyną do 
lewego brzegu rzeki Dniestr  w  kierunku pół- 
nocno-południowym, czyli południkowym. W  kie
runku przeciw nym , mianowicie południowo- 
północnym, a w ięc  także południkowym, płyną 
do p raw ego  brzegu Dniestru i W is ły  prawie 
w szystk ie  rzeki, k tóre, w y p ły w a jąc  u pogranicza 
polsko-czechosłowackiego, sp ływ ają  na poprzek 
karpackiego obszaru  naftowego jako pewnego ro
dzaju wskazówka, że pod roponośnym  fliszem le

gły  w y d a ć  i mogą w y d a w a ć  o wiele w iększe  
m asy  ropy niż słabo pochyłe  pom pleksy  sylur- 
skie w  innych strefach polskich Karpat. Nie jest 
również wiadome, jak daleko na zachód zalega 
pod fliszem karpackim  niżniowski b iały  wapień 
jurajski. W  wierceniach, które  w y k o n y w a ła  
w  Kałuszu Sp. Akc. „T esp“, s tw ierdzono, że 
w  głębokości około 2 000 m znajduje się gruba 
w a rs tw a  żwiru  tego wapienia, k tórego sk a ły  
istniały na przestrzen i obydw óch  rzek  B y s t rz y 
cy i dalej na zachód w  Karpatach.

O B J A Ś N I E N I E
Picru olne złoża ropne w  górnym  sylu ize , z  htórych przedosta je się 

ropa do poziom ów  w tórnych  we flis zu  Karpackim
1. Granit ■*. D ewon
2. P iaskowiec-arkoza  5. Flisz w  Karpatach polskich
3. S y lu r  górny  6’. K reda-m ozen -sarm a t-dy luw ium

R ys. 4. Schem atyczne przedstawienie górnego syluru i dewonu na 
Podolu jalio podłoża fliszu  iv Karpatach polskich.

Skala 1 :3  800 000

ż ą  w bardzo wielkich głębinach, może nawet do 
5 000 m lub jeszcze głębiej, opisane z Podola 
u tw o ry  górnosylurskie  i dewońskie. W  K arpa
tach polskich spostrzegam y, że kopalnie ropy 
z d ługo trw ałą  produkcją znajdują się przew ażnie  
w  pobliżu rzek i potoków, p łynących  w  k ierun
ku południkowym  na znak, że w  tych miejscach 
istniały  w arunki tektoniczne do u tw orzenia  dys- 
lokacyj i szczelin, p rzez k tó re  ropa przeciskała  
się i jeszcze dzisiaj przeciska. YV zagłębiu bo- 
rysławskim  np. posiadam y bogatsze  w  ropę 
o tw o ry  wiertn icze  w  pobliżu południkowo p ły 
nących potoków, jak Łoszeny, Ponerla , T yśm ie- 
nica, Ratoczyna, podczas gdy  szy b y  uboższe 
w  ropę i z k ró tko trw a łą  produkcją znajdują się 
po w iększej części w  pobliżu potoków  w  kie
runku mniej więcej wschodnio-zachodnim lub 
przeciwnie. To, co tu powiedziałem, pozostaje 
niewątpliwie w  związku z czynnym i szczelina
mi ropnymi.

Jak  są ułożone kom pleksy formacyj paleozo- 
icznych pod obszarem  ropnym polskich Karpat, 
nie m ożem y nic a nic powiedzieć Jedno jest ty l
ko bardzo możliwe, że pod zagłębiem bo rys ław - 
skim i pod bogatą  w  ropę strefą „M raźnica— 
Schodnica“ kom pleksy w a r s tw  górnosylurskich 
są ułożone bardzo  stromo i że w sku tek  tego mo-

A żeby p rzedstaw ić  obrazow o zapadnięcie pa- 
leozoicznych kom pleksów Podola, jako podkład 
geologiczny obszarów  ropnych polskich Karpat, 
podałem je w  schem atycznym  rysunku 4.

C harak te rys tyczn ie  obficie w ystępu ją  w  ok re 
sie górnego syluru ów czesna  flora i fauna. Bujne 
i gęste  lasy m orzo ros tów  rosły  w zd łuż  w y b rz e 
ż y  morskich. Ich połam ane gałęzie w ypełn ia ły  
opadające na dno iły i margle. T ra w y  morskie 
s łuży ły  jako obfite pożywienie niezliczonej ilości 
zw ierzą tek  morskich, jak np. korale, gąbki, grap- 
tolity, k rynoidy, t ry lob ity  i wiele innych, i do
s ta rcza ły  — oprócz pożyw ienia  tej faunie —  tak 
że obfitych ilości w^apna, z k tórego te zw ie rzą t
ka  tw o rz y ły  najrozmaitsze bardzo  piękne kon
strukcje w apiennych  skorup, muszli itp. Dodać 
w y p ad a  na tym  miejscu, że fauna górnego s y 
luru z Podola jest całkowicie iden tyczna z fau
ną gotlancką.

Nie w iem y, jak daleko w  kierunku zachodnim 
rozciąga się w  polskich Karpatach podolski gór
ny  sylur, jako podłoże geologiczne roponośnego 
fliszu karpackiego. M ożem y atoli przypuścić, że 
kompleks ten ciągnie się ty lko do doliny rzeki 
Ropa koło Gorlic, —  w zdłuż  gran icy  tej rzeki 
kończy  się bowiem  obszar ropy  długotrwającej, 
o z ie lonkawo b runa tnym  i cza rn iaw ym  z ab a r
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wieniu, —  zaś na zachód od doliny rzeki Ropa 
spostrzegam y  przew ażnie  k ró tk o trw a le  jasne 
i waselinę zaw iera jące  ropy, k tó re  w  tym  w y 
padku pow inny posiadać inny p ie rw otny  m ate 
riał do sw ego utworzenia , i że tym  m ateria łem  
może być dcwoński w apień koralow y.

Południow o-w schodni kraniec obszaru  nafto
w ego polskich Karpat p rzed łuża  się do doliny 
dorzecza  potoku W orona, w  ty m  bow iem  k rań 
cu w ystępu ją  w  kilku miejscach jak np. w  My- 
szynie, Dżurowie, Ottynii ob jaw y gazu z iem ne
go, które  w skazują , że ta  część obszaru  polskich 
K arpat zasługuje na poszukiwania  pionierskie.

2. O bszar n a fto w y  na W o łyn iu  i na Polesiu  
(patrz rys. 3). Objawy, k tóre  b y  nam  dozw ala ły  
na zaliczenie wschodnich prowincji Polski, mia
nowicie W ołyn ia  i Po lesia  do szeregu  obszarów  
roponośnych, nie są  na razie tak  poważne, jak 
np. ś lady ropy  w  polskich Karpatach, w  k aż 
dym  atoli razie m ają one pew ne znaczenie i za 
sługują na ich chociażby krótkie  opisanie.

P rz e d  około 60 la ty  zapodał przyrodn ik  T u t
k o w s k i15) w  swoich sp raw ozdaniach , że w  do
linie rzeki S ty r ,  w  pobliżu m iasta  wojew. i pow. 
Łuck, znajduje się sze reg  a rtezy jsk ich  studni, 
z k tórych  w o d a  z w a r s tw  leżących pod kredą 
w ystępu je  sam oczynnie  i w y p ły w a  ponad po
wierzchnię  ziemi. Studnie leżą w  strefie, cią
gnącej się w  kierunku ZPnZ do W P d W , w  któ
rej znajdują się na powierzchni law y  bazaltowe. 
Tutkow ski nie wspomina, jakie siły podnoszą 
i w yrzuca ją  w odę ze studni, ja zaś sądzę, że 
tą  siłą są gazy  w ęglow odorow e, k tóre  z w s z y s t 
kich natura lnych studni artezy jsk ich  się w y d o 
byw ają ,  tw orząc  w y try sk i  p rzew ażnie  w ód  mi
neralnych.

W  styczniu  1931 r. podał s ta ro s ta  powiatu piń
skiego swojem u w ojew ództw u  w  Brześciu n. B„ 
a to w ojew ództw o  M inisterstw u Przem . i H an
dlu, że około roku 18S0 rosyjska komisja geo
logiczna w y k o n a ła  na próbę w iercenie  w e  wsi 
S ta re  Konie nad S tyrem , gmina Moroczna, pow. 
P ińsk, w  k tó rym  w  pewnej, bliżej niepodanej 
głębokości, natrafiła  na ś lady  ropy. R opy  nie 
pompowano, jakość jej nie jest znana.

W ołyńsk i  Zw iązek przyjaciół pielęgnowania 
nauk w  Łucku o b se rw ow ał od dłuższego czasu 
ś lady  ropy  i gazu ziemnego, w y s t ę p u j ą c e  w  do
linie rzeki Horyń, na północ od m iasta  powiat. 
Równe, a bliższe zbadanie tych  ś ladów  pow ie
rzy ł  inż. Z ew ierżejew ow i i Geologicznemu In
s ty tu tow i w  W arszaw ie .

Prof. J. Sam sonow icz 10) podał o tych próbach 
następujące sp raw ozdan ie :  „Inż. Z ew ierżejew
czerpał łyżką w  Hutwinie koło S ty d y n ia  w  lipcu 
1935 r. ś lady  ropy  w  głębokości 4,80 m, a  w  O sa
dzie Krechowieckiej koło H oryńgrodu  odległej od 
H utw ina  o 45 km w  kierunku płd. pld. wschodnim, 
o trzym ał w  głębokości 61,6 do 64 m gaz ziem
ny, k tó ry  w  odstępach  5 do 10-minutowych w y 

15) Tutkow ski: „Izwiestja geolog, kom iteta“. Zesz. 
XXII, str. 528.

16) Prof. J. Samsonowicz: „O śladach ropy w do
linie rzeki Horyń“. Posiedzenia naukowe Państw . In
sty tu tu  Geolog, w W arszawie, z dnia 22 grudnia 1936 r.

dobyw ał się z perm skich tuffitów, p rz y k ry ty c h  
m arglem kredow ym . Szlam w ier tn iczy  o k azy 
w ał bogatą  tłustą pozłotkę o zapachu parafiny. 
P od  nadzorem  P ań s tw o w eg o  Instytutu Geolo
gicznego było  w ykonane  wiercenie w  dolinie 
rzeki Horyń w  miejscowościach Chocin i Saw i-  
cze. W  otw orze  w ier tn iczym  w  Chocinie n a s tą 
pił w  głębokości 16 5 m z p iaskow ca 0,68 m po
nad teren w ysoki w y t ry s k  w ody , p rzy  czym  
z w odą  pokazy w a ły  się dosyć  duże ś lady  ropy. 
W  głębokości 31 m podniósł się słup w ody  w  ru
rach na w ysokość  8 m ponad teren. W  otw orze  
w iertn iczym  Saw icze  pokaza ły  się ś lady  ropy  
w  głębokości 3,00 do 3,75 m z alluwium H ory- 
nia, a w  głębokości 30 do 32 m z gruboziarni
stego piaskow ca silny w y t ry s k  w o d y  ale bez 
ś ladów  ropy“.

Jeżeli wiadom ości podane przez T u tkow skie-  
go, p rzez s ta ros tę  powiatu pińskiego i przez 
prof. J. Sam sonow icza zbierzem y razem, to 
o trzym am y mało do tychczas znany  obszar naf
tow y, k tó ry  ograniczony  jest od s t ro n y  w schod
niej doliną rzeki Horyń, a od s t ro n y  zachodniej 
doliną rzeki T uria  i rozciąga się na przestrzeni 
około 25 000 km 2. Orograficznie posiada ten ob
sza r  pew ne podobieństwo z obszaram i Podola  
i polskich Karpat. Jego rzeki Słucz, Horyń, Ikwa 
ze S tyrem , S tochód i Turia  sp ływ ają  m ianow i
cie do praw ego brzegu rzeki P ry p e ć  p rzew aż 
nie w  kierunku południowo-północnym  i w s k a 
zują w  sw ych  dolinach kierunki uskoków  i p rze 
sunięć, k tórych  liczba jest niewątpliwie bardzo  
wielka. P rz y  sposobności tych tek tonicznych z a 
burzeń i p raw ie  rów nocześnie  z nimi w y p ły n ę ły  
na powierzchnię w  okolicy R ów nego law y  b a 
zaltowe, k tóre  po zastygnięciu  p o tw o rzy ły  pro
stopadłe  s łupy  o w ysokości 8— 12 m a w  perm 
skich piaskowcach, wapieniach i dolomitach nie
zliczoną ilość drobnych szpar  i o tw orów . Nie
s te ty  stosunki geologiczne pok ładów  z okresu 
perm skiego i s ta rszych  form acyj paleozoicznych, 
dew onu i sy luru  są bardzo  mało znane, albo
w iem  pokłady  te są praw ie  w  całości p rzy k ry te  
przez m łodsze w a rs tw y ,  od k red y  po cząw szy  aż 
do alluwium, i są widoczne tylko w  niektórych 
m ałych  odkryw kach . Najlepsze odkryw ki znaj
dują się na zboczu w zgórza  Pełczy , m iejscow o
ści położonej na zachód od m iasta  pow. Dubno, 
oraz  w  o d kryw ce  po kamieniołomie , Mamie- 
n iarnia“, k tó ry  znajduje się w  odległości 4 km 
od wsi Pełcza. W  tej okolicy znalazł Eich- 
w a l d 17) ułamki tw ardego, p raw ie  k rysta liczne
go, częściowo bitumicznego górnosylurskiego 
wapienia, przepełnionego koralami, krynoidami 
i mięczakami.

P o d an y  na tym  miejscu, jakkolwiek skrom ny, 
opis obszaru  ograniczonego dolinami Horyń, T u 
ria i P rypeć , dozw ala  na twierdzenie, że ropa 
tego obszaru  posiada swoje źródło w  w ars tw ach  
górnosylurskich, częściowo także w  w a rs tw ach  
średniego dewonu, a p rzeb iw szy  się przez 
szczeliny, znajduje się na w tó rn y m  złożu.

Dok. nasi.

1T) Eichwald: „Naturhistorische Skizze von Littauen, 
W olynien und Podolien“. Wilno, 1930 r.
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S p r a w o z d a n ie  z  d z ia ła ln o ś c i  P o ls k ie g o  
K o m ite tu  E n e r g e ty c z n e g o  z a  rok  1 9 3 6 - 1 9 3 7  

i p ro g ra m  n a  rok 1 9 3 7 - 1 9 3 8 'j

Działalność Polskiego Komitetu E nerge tycz 
nego w  roku sp raw o zd aw czy m  rozkłada  się w y 
raźnie na dwie części, tak w  czasie, jak i m e
ry torycznie . P ie rw sze  półrocze przeszło  pod 
znakiem żyw ej w spó łp racy  m iędzynarodowej, 
drugie zaś — Komitet poświęcił zapoczą tkow a
niu prac  nad p rogram em  energe tycznym  nasze
go P ań s tw a ,  k tó rym  p rzyśw ieca  — jako idea 
p rzew odnia  — m yśl o najracjonalniejszym w y 
zyskaniu  funduszów państw ow ych , p rzew idzia
nych w  dziedzinie energetyki w  4-letnim planie 
inw estycy jnym , jak również o najlepszym z a 
bezpieczeniu in te resów  obrony kraju.

*

Działalność Św iatow ej Konferencji E nerge
tycznej jako całości by ła  w  roku ub. szersza  
niż w  latach poprzednich. Z łożyły  się na to przede 
w szy s tk im  dw a  w iększe  z jazdy : jeden — to zor
gan izow any  w  Londynie pod pa tronatem  Ś w ia
towej Konferencji Energetycznej p ie rw szy  Kon
gres  Inżynierii Chemicznej, drugi — to Zjazd 
P len a rn y  w  W aszyngtonie .

Kongres Inżynierii Chemicznej zgromadził 
około 8U0 uczestn ików  z 40 państw , p rzedysku 
tował liczny sze reg  doniosłych zagadnień inży
nierii chemicznej i zorganizow ał zwiedzenie  w ie 
lu in teresujących zak ładów  p rzem ysłow ych  i la
boratoriów . P race  Kongresu ukażą się w  druku 
w  połowie roku bieżącego.

Trzec ia  Ś w ia tow a  Konferencja Energe tyczna  
odby ła  się w e w rześniu  roku ub. w  W a sz y n g 
tonie p rzy  udziale około 3 000 uczestn ików  z 54 
krajów, równocześnie  z II-gim Kongresem Mię
dzynarodow ym  Wielkich Zapór. Konferencja 
om ów iła  podstaw ow e zagadnienia  gospodarcze  
i organizacyjne w  dziedzinie elektryfikacji, 
a u rządzone na dużą skalę wycieczki po S ta 
nach Zjedn,. w raz  z konferencjami na tem aty  
techniczne, pozwoliły zapoznać się z aktualnymi 
zagadnieniami naukowo-technicznym i i p rzem y- 
s łowo-teclmicznymi w  zakresie  energetyki 
i z nowym i wielkimi zakładami p rąd o tw ó rczy 
mi Ameryki.

W  następstw ie  Chemicznego Kongresu w  Lon
dynie Niemiecki Komitet E nerg e ty czn y  podjął 
Hę zorganizow ania  Ii-go Kongresu Inżynierii 
Chemicznej w  Berlinie w  r. 1940, jako zjazdu 
sekcyjnego Św iatow ej Konferencji E nerge tycz 
nej.

*) Z biuletynu czerwcowego PKEn publikujemy po
niżej w yjątki ze sprawozdania z działalności tej orga
nizacji i program na najbliższą przyszłość.

Następna, cz w a r ta  p lenarna Konferencja odbę
dzie się po upływ ie 6 lat od poprzedniej, a w ięc 
w  roku 1942. Zaproszenie na nią zgłosił Japoń
ski Komitet do Tokio.

P on iew aż  pom iędzy p lenarnym i zebraniami 
odbyw ają  się zazw ycza j  co dw a  lata z jazdy  sek 
cyjne, w ięc obok zjazdu w  Berlinie w  roku 1940 
pro jek tow any  jest zjazd sekcy jny  w  roku 1938 
w  W iedniu na tem at elektryfikacji wsi, rzemio
sła i kolei.

Działalność w y daw nicza  Św iatow ej Konferen
cji w y raz i ła  się: 1) w  opublikowaniu rocznika 
s ta ty s tycznego  zasobów  energe tycznych  i ich 
zużytkow ania , 2) w  przygotow aniu  następnego 
rocznika (Nr 2), k tó ry  ukaże się w e  w rześniu  
br. (dane za  lata 1934 i 1935); 3) w  w ydaniu  
b roszu ry  pt. „P rzeg ląd  obecnych organizacyj 
normalizacyjnych, narodow ych  i m iędzynarodo
w y c h “ (, A S u rv ey  of the P ré sen t  Organisation 
of Standardization  — National and In ternatio
nal“), k tóra  znalazła  duży zbyt.

P o z a  tym  Konferencja p racow ała  nadal nad 
sp raw ą u chw ały  zjazdu skandynaw sk iego  co do 
ch a rak te rys tyk i  cech sp rzedaw anego  w ęgla  z 
uwzględnieniem jego przenaczenia.

P rezesem  Konferencji został m ianow any  przez 
Komitet A m erykański dr William F. Durand  na 
okres do następnej Konferencji plenarnej. P rz e 
w odniczącym  Komitetu W ykonaw czego  w y b ra 
no ponownie Sir Harolda H ar t ley ‘a, zaś w ice
przew odniczącym i — pp.: O. C. MerilPa (USA), 
J. G. T. B akker 'a  (Holandia) i dr M asaw o Kamo 
(Japonia); w iceprezesam i honorow ym i postano
wiono m ianow ać ustępujących p rezesów  i w ice
prezesów , w obec  czego obecnie w iceprezesem  
honorow ym  jest dr E. Tissot (Szwajcaria).

W  r. 1936 ukonsty tuow ały  się dw a  nowe Ko
m ite ty  N arodow e: na W ęgrzech  i na Litwie.

Co się ty czy  organizacji afiliowanej — Mię
dzynarodow ej Komisji Wielkich Zapór — to 
p rzys tąp iły  do niej w  roku ub. 4 nowe kraje 
(Australia, Bułgaria, W ło ch y  i Jugosławia), tak 
że obejmuje ona 28 krajów. P race  tej organiza
cji ześ ro d k o w ały  się w  roku ub. wokoło Kon
gresu w  W aszyngtonie , k tó ry  zgromadził 68 re 
fera tów  z 17 krajów, umożliwił ży w ą  w ym ianę 
zdań i zaznajomienie się fachow ców  m iędzy  so
bą  oraz  poznanie wielkich zak ładów  am ery k ań 
skich. Zarazem  zacieśnił w ięzy  w sp ó łp racy  ze 
Św iatow ą Konferencją Energetyczną. Kongres 
powziął sze reg  uchw ał co do badań  cem entów  
specjalnych, co do badań zapór, s tudiów geo
technicznych podłoża, obliczania sta teczności 
zapór ziemnych i in.
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Nadto należy zaznaczyć, że Komisja prowadzi 
rejestrację wielkich zapór, zbierając dane do od
powiedniego repertorium, a w  myśl uchw ały  po
wziętej w  W aszyng ton ie  m a się podjąć opraco
w ania  słow nika  technicznego w  zakresie  wiel
kich zapór. W  grudniu 1936 r. ukazał się Nr 5 
Biuletynu Komisji, zaw iera jący  kronikę Kongre
su i bibliografię, obejmującą około 300 pozycyj.

O udziale Polski w  pracach  M iędzynarodo
w y ch  by ła  m ow a na zesz łorocznym  P lenarnym  
Zebraniu PKEn. Obecnie wspom nieć tylko nale
ży, że delegatem PKEn na III Św iatow ą Konfe
rencję Energe tyczną  w  W aszyng ton ie  był p. inż. 
C zes ław  Mikulski.

O bszerne spraw ozdan ie  z Kongresu w  W a 
szyngtonie, pióra p. inż. C. Mikulskiego, znaj
duje się w  „Spraw ozdaniach  i P racach  PK En“.

Przechodząc  do drugiej części, t. j. do sp ra 
w ozdania  z normalnej działalności PKEn, trzeba  
na wstępie  nadmienić, że w  dziedzinie w y d a w 
niczej, poza „Spraw ozdaniam i i P racam i PKEn", 
w  których  b y ły  um ieszczane najważniejsze re
fera ty  oraz  pro tokóły  z posiedzeń P rezydium  
i Komisyj, ukończono druk książki p. inż. Szysz-  
ko-Witulskiej pt. „Elektryfikacja w s i“ oraz  roz
poczęto druk drugiego a rkusza  m apy  w ęg la  b ru 
natnego w  opracowaniu p. prof. A. M akow skie
go, k tó ry  ukaże się w  początku cze rw ca  br. 
Obejmuje on obsza ry  B ydgoszczy , Koronowa, 
Boska  (dolina Noteci), S ie rakow a i W łoc ław ka . 
Poza  tym  w y d an o  instrukcję do badań  torfów 
oraz  3 b roszurk i:  1) „W skazów ki d ługo trw a łe 
go p rzechow yw an ia  w ęg la“ w  opracow aniu  inż. 
S. Kruszewskiego, 2) „O roli p ań s tw a  w  elek
tryfikacji Anglii“ i 3) „O organizacji gospodarki 
energetycznej w  Niemczech“ (Elektryfikacja i g a 
zyfikacja). B roszu ry  te, na  podstaw ie  odpow ie
dniego układu, są za łączane  do kilku czasopism 
technicznych, jako premie, dzięki czemu nak ła 
dy  tych broszur  w ynoszą  od 3 500 do 7 000 eg
zemplarzy.

P race  Komisyj p rzedstaw iają  się w  sposób 
następujący :

Zosta ła  zakończona inw entaryzacja  s i ł  w  o d- 
n y  c h w e  w szystk ich  w ojew ództw ach  w  P o l
sce. P ra c a  ta by ła  d rukow ana  w  miarę jak nad
chodziły  m a te r ia ły  w  „Spraw ozdaniach  i P r a 
cach Polskiego Komitetu E nerge tycznego“, a ze
stawienie osta teczne oraz  k ry ty czn e  omówienie 
rezu lta tów  inw entaryzacji  zos ta ły  podane przez 
śp. prof. R ybczyńsk iego  w  publikacji zbiorowej: 
„Źródła energii w  Polsce i ich w y zy sk an ie“ . 
W  m yśl wniosku zgłoszonego p rzez  p. dr K. T o ł
wińskiego na poprzednim plenarnym  zebraniu 
PKEn, komisja w odna  zainicjowała pracę nad 
zagadnieniem k a n a ł u  c z a r n o m o r s k i e g o .

K o m i s j a  W ę g l o w a  zajęła się zagadnie
niem samozapalności w ęg la  kamiennego, jako 
zjawiskiem fizyko-chemicznym, z uwzględnie
niem p rzy  tym  czynników  przyczynow ych ,  jak 
powietrze , w oda  i inne oraz gatunku i wielkości 
ziarn węgla . Komisja zapoznała  się z do tych 

czasow ym i badaniami nad działaniem czynni
ków  atm osferycznych  na węgiel w  zw a łach  od
k ry ty ch  , pod dachem  i pod w odą  i opracow ała  
w skazów ki p rzechow yw an ia  w ęgla  oraz  nak re 
śliła na najbliższą p rzysz ło ść  zadania  dośw iad 
czalne w  dziedzinie s tud iów  nad d ługo trw ałym  
przechow yw aniem  węgla.

Komisja poświęciła  znaczną część  swojej p ra 
cy  na wyjaśnienie  znaczenia  i roli, jaką o d g ry 
w a  węgiel kam ienny pomiędzy innymi źródłam i 
energii w  Polsce pod w zględem  swoich zasobów  
oraz  pod kątem  widzenia obrony  kraju.

W  związku  z uchw ałą Konferencji S k an d y 
nawskiej, dotyczącej normalizacji w łasności w ę 
gla w  celu ich ujednostajnienia p rzy  um ow ach 
sprzedażnych , Komisja opracow ała  odpowiednie 
wnioski dla p rzedstaw ien ia  ich wymienionej 
Konferencji.

K o m i s j a  G a z y f i k a c y j n a  kon tynuow a
ła prace nad m ożliw ym  spożyciem gazu ziem 
nego w  poszczególnych okręgach; zebrano  m a
te ria ły  do kalkulacji gazociągów  oraz  zajm o
w ano się zagadnieniem ich rentowności. Nie z a 
niedbano również i s p ra w y  g azó w  sztucznych. 
W  Gazowni W arszaw sk ie j  p row adzono prace 
doświadczalne nad odgazow aniem  torfu w  re 
tortach pionowych i w  genera to rach  w b u d o w a
nych. P race  te b y ły  w ykonane  w  dwóch fazach: 
w  r. 1934 przeprow adzono  pod k ierow nictw em  
dyr. Św ierczew skiego  odgazow anie  torfu k a r
czew skiego p rzy  tem pera tu rze  około 1000° w  re 
tortach pieców periodycznych  Gazowni W a r 
szawskiej — wyniki tej p racy  opisane przez dra  
Dubois zos ta ły  opublikowane w  r. 1934 na la 
mach czasopism a „Gaz i W o d a “ — i w  r. 1936 
p rzy  tem pera tu rze  około 800° pod kierow nic
tw em  obecnej dyrekcji gazowni miejskiej w  W a r 
szaw ie przez inż. Kalinowskiego. Rów nież  zo
sta ło  przeprow adzone  doświadczenie z użyciem 
torfu do gen era to ró w  w  gazowni w arszaw sk ie j  
zam iast koksu.

K o m i s j a  N a f t o w  o - G a z o w  a w e L w o
wie, poza udziałem w  pracach innych Komisyj 
nad p rogram em  energe tycznym , w y k o n a ła  p ro 
jek ty  specjalnych p rzy rząd ó w  pom iarow ych i k o 
niecznych u rządzeń  do badania  palników gazo
w ych. P rz y rz ą d y  pom iarow e zos ta ły  już w y 
konane, urządzenia  pom iarow e (palnik i ru ro 
ciąg pom iarowy) są już w y k o n y w a n e  przez fir
mę , Gazolina“, a po ich w ykonan iu  i us taw ie
niu na miejscu badań  w  D aszawie będą niezw ło
cznie podjęte pomiary. Na cele badań palników 
gazow ych  Komisja o trzym ała  dotacje: od PKEn 
1 200 zł, od S tow arzyszen ia  Dozoru Kotłów w  
W arszaw ie  2 000 zł i od S-ki Akc. „Gazolina“ 
1 000 zł — razem  4 200 zł.

W  końcu 1936 r. P rezyd ium  u tw orzy ło  K o- 
m i s j ę  P a l i w  Z a s t ę p c z y c h ,  k tó ra  po
dzieliła się na podkomisję torfową i podkomisję 
drew na. Zajmowano się zagadnieniami zw iąza 
nymi z eksploatacją i p rzeróbką  torfu oraz  rolą 
torfu i d rew na  w  całokształc ie  spraw , zw iąza 
nych z obroną P a ń s tw a ;  rozpoczęto op raco w a
nie ank ie ty  torfowej, zarządzonej p rzez Mini
s te rs tw o  P rzem y słu  i Handlu, p rzy  c zy m  ukoń-
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•czono dw a  w ojew ództw a, wreszcie  opracowano 
m apę uży tk ó w  leśnych.

P race  K o m i s j i  G o s p o d a r k i  E l e k 
t r y c z n e j  b y ły  prow adzone  równolegle w  dwu 
kierunkach. Jedna  seria posiedzeń by ła  pośw ię
cona w arunkom  gospodarczym  i p raw n y m  roz
woju zak ładów  elek trycznych  w  ram ach istnie
jącego u s taw o d aw s tw a  e lek trycznego  w  Polsce. 
Należały tu następujące zagadnienia: p rzym uso
w y  pobór energii e lektrycznej z obcych zak ła 
dów  elek trycznych  w  myśl upraw nień rządo
w ych, sposoby  ustalenia opłat za  energię, re 
wizja tych opłat i sposoby określenia ich zmien
ności, w arunki w ykupu  zak ładów  elek trycznych  
z zas tosow aniem  arb itrażu  w  razach spornych. 
Do tej samej kategorii prac Komisji należy za 
liczyć rozpatrzenie  projektu podziału państw a 
na okręgi elektryfikacyjne, opracow anego przez 
Biuro Elektryfikacji M. P. i H. i w ydan ie  opinii
0 tym  projekcie, oraz  opracow anie  memoriału 
w  spraw ie  am ortyzacji  sieci w  p ry w a tn y ch  za 
kładach e lektrycznych.

Osobną serię s tanow iły  posiedzenia, poświę
cone program ow i elektryfikacji p ań s tw a  i mają
ce ustalić m iędzy innymi plan najpotrzebniej
szy ch  i na jkorzystn iejszych elektrowni oraz da
lekosiężnych sieci e lek trycznych  w  Polsce, jak 
również, o ile to możliwe, kolejność ich budo
w y . P ro g ram  p ow yższy  uwzględnia przede 
w szys tk im  elektrow nie  wodne i elektrownie 
cieplne na gazie z iemnym, a także inne źródła  
energii. P o za  ogólną dyskusją  nad całokształtem  
zagadnień elektryfikacyjnych  poddano bardziej 
szczegółow em u rozpatrzeniu kw estie  następują
ce : siły w odne Polski jako źródło energii elek
trycznej, inwestycje  energetyczne , oparte  na g a 
zie ziemnym, sp raw a  m agazynow ania  w ęgla  do 
celów produkcji energii e lektrycznej (skala po
trzeb i kosztów).

Ogółem Komisje odby ły  27 posiedzeń, w  k tó 
rych wzięło  udział 307 osób. P rezyd ium  odbyło 
'7 posiedzeń.

Biuro PKEn w y sła ło  w  roku sp raw ozdaw czym
1 308 pism, w  tym  zagranicznych  46, o trzym ało  
zaś 270, w  tym zagranicznych  162.

P rog ram  działalności PKEn na rok 1937—38 
przedstaw ia  się następująco:

A. P r a c e  w y d a w n i c z e .

a) „Spraw ozdan ia  i P race  PK En“.
b) Dalsze arkusze  m apy w ęgla  brunatnego.

c) Zbiór analiz w ęgla  kamiennego.
d) M ateria ły  o organizacji gospodarki energe

tycznej zagranicą i w  kraju.

B. P r a c e  w  K o m i s j a c h .
Zasady  techniczne do oceny prak tycznie  osią

galnych zasobów  złóż ropnych i gazow ych  w  z a 
leżności od sposobu ich eksploatacji.

Kontynuowanie badań  nad palnikami g azo w y 
mi i spalaniem gazu ziemnego.

Zebranie m ateria łu  do p racy  zbiorowej o za 
stosowaniu gazu ziemnego jako paliwa w  prze
myśle (chodzi o zebranie  w  jedną całość roz
rzuconych po różnych czasopismach refera tów  
z tego zakresu  i uzupełnienie najnow szym i p rz y 
kładami prak tyk i  krajowej i l i te ra tu ry  zagranicz
nej).

Zagadnienia gazyfikacji Polski centralnej i po
łudniowo-wschodniej gazem ziemnym, a połu
dniowo-zachodniej — gazem koksowniczym , jak 
również zagadnienie gazyfikacji m iast nie po
siadających gazowni.

W y ty czn e  polityki konsumcyjnej dla gazu 
ziemnego.

Dalszy ciąg prac, do tyczących  odgazow ania  
i zgazow ania  torfu i p row adzenia  karto tek i to r
fowej.

Zagadnienie d rew n a  jako su row ca  energe tycz 
nego.

W ykończenie  s ta ty s ty k i  oraz m apy  poglądo
wej spożycia  w ęg la  kamiennego i paliw zas tęp 
czych przez poszczególne p rzem ysły  w ed ług  
wojew ództw .

C h a rak te ry s ty k a  różnych gatunków  polskiego 
w ęgla  w  m yśl zasad y  gospodarki energetycznej 
„w łaśc iw y  węgiel na w łaśc iw e  przeznaczenie“ .

T rw ałość  i odporność na w p ły w y  a tm osfe ry 
czne różnych gatunków  węgla.

Dalsze prace nad monografią w ęgla  b runa t
nego.

Studia nad w yzyskan iem  sił w odnych  w  oko
licach W arszaw y .

Studia nad zagadnieniem ciepła odpadkowego 
w  różnych gałęziach p rzem ysłu  i możliwością 
jego zuży tkow ania  dla potrzeb w łasnycli i ob
cych.

O sta teczna  kodyfikacja w szystk ich  zmian w  
formularzu uprawnienia  na zak łady  e lek trycz
ne, zapro jek tow anych  w  ciągu ostatnich trzech 
lat.

Nowelizacja program u elektryfikacji opraco
w anego  w  PKEn przed  8-miu laty.

Dokończenie prac nad ogólnym program em  
energetycznym .
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P rz e g lą d  b ie ż ą c e j  l i te ra tu ry  n a f to w e j  
a n g ie ls k ie j  i a m e r y k a ń s k ie j

Laboratorium  Technologii Na f t y  P olitechniki L w ow skie j. .

Zestawiła inż. Ewa PIŁATOWA.

XXXIII

Pollm eryzacyjne i izooktanow e paliwo m oto
row e. G. Egloff. Ind. Eng. Chem. News Ed. 15. 
245. 1937.

P rz e z  p rocesy  polim eryzacyjne, oparte  p rze 
ważnie  na gazach krakow ych , uzyskano  i w p ro 
w adzono już na rynek  św ia tow y  zarów no  sy n 
te tyczną  benzynę, jak też czy s ty  izooktan. C e
na tego ostatniego spad la  w sk u tek  tego w  Am e
ryce  w  ostatnich kilku latach z 20 doi. am. na 
20 cen tów  am. za galon. Św ia tow e możliwości 
fabrykacji paliwa syn te tycznego  ocenia autor, na 
podstawie ilości w y p rodukow anych  gazów, na 
około 30 000 000 ton paliwa o liczbie oktanowej 
76— 100 rocznie. Obecnie s tosow ane  są na skalę 
techniczną trzy  procesy  polim eryzacyjne, a to : 
1) term iczna polim eryzacja  w  temp. 510—600° C 
p rzy  ciśnieniu 70—210 atm, op racow ana  przez 
Polym eriza tion  P rocess  Corp., 2) proces dw u
stopniowy, w  k tó rym  produk ty  nasycone pod
legają sk rakow aniu  w  480— 540° C p rzy  40—55 
atm, następnie zaś polimeryzacji w  600—700° C 
p rzy  ciśnieniu 3,5—6 atm, op racow any  p rzez  P u 
re Oil Co., i 3) polimeryzacja ka ta li tyczna U n!- 
versa l Oil P roduc ts  Co., p rzy  zastosow aniu  
kw asu  fosforowego jako katalizatora, temp. 
2'30° C i ciśnienia 15 atm.

Urządzenia, oparte  na tych trzech metodach, 
względnie będące obecnie w  budowie, posiadają 
dzienną zdolność produkcyjną (1 maj 1937) około 
4 000 ton paliwa w ysokook tanow ego  (liczba okt. 
76— 100). Na metodzie Polym eriza tion  P rocess  
Corp. opar tych  jest 5 u rządzeń  w  S tanach  Zjedn. 
o dziennej produkcji ok. 1 400 ton. M etoda P u re  
Oil Co. zas to sow ana  zos ta ła  w  pięciu rafine
riach, a to w  2-ch w  Stanach  Zjedn. i po jednej 
w  Japonii, Argentynie  i Persji. Ogólna zdolność 
p rzeróbcza  tą m etodą w ynosi  obecnie 400 ton 
paliw a dziennie. U rządzeń  dla katalitycznej po
limeryzacji w ed ług  Universal Oil P roduc ts  Co. 
jest obecnie w  ruchu względnie w  budowie 21, 
z tego 10 w  Stanach Zjedn , 3 w  Z. S. R. R„ 
2 w  Rumunii i po jednym  w  Persji, Niemczech, 
Holandii, Trinidadzie, S um atrze  i Curaçao. Zdol
ność p rzeróbcza  w szystk ich  tych  urządzeń  w y 
nosi 1 400 ton b enzyny  i 800 ton izooktanu dzien
nie.

Paliw o m otorowe z gazów  krakowych. G.
Egloff, E. F. Nelson, J. C. Morrell. Ind. Eng. 
Chem. 29. 555—559. 1937.

Autorowie opisują dośw iadczenia  p rzep ro w a
dzone p rzez  Universal Oil P roduc ts  Co., nad sy n 
tezą paliwa m otorow ego p rzez  redukcję tlenku

węgla w odorem  (metodą F ischera  i Tropscha). 
P o trz e b n y  do tej sy n tezy  gaz w o d n y  można, jak 
wiadomo, uzyskać  z koksu, metanu, a także 
z gazów  krakow ych , działaniem p a ry  wodnej, 
p rzy  użyciu niklu jako katalizatora. Z syn tezy  
F ischerowskiej o trzym uje  się lekką benzynę 
o w ysokiej  liczbie oktanowej, ciężką o niskiej 
liczbie oktan., i pozostałość. Ciężka benzyna 
daje się zreform ow ać, a  pozosta łość  skrakować,. 
celem uzyskania  podw yższen ia  wydajności do
brego paliwa m otorow ego. P rz e z  odpowiednie 
mieszanie b enzyny  polimeryzacyjnej z krakow ą, 
względnie z o trzym aną  z gazu w odnego —• 
o trzym ują  autorow ie w ysokow arto śc iow e  ben
zyny  lotnicze.

D ystylacja frakcjonowana krakowej i polime- 
ryzacyjnej benzyny. C. O. Tongberg , J. E. 
Nickels, S. Law row sk i,  M. R. Fenske. ind. Eng.. 
Chem. 29. 571—574. 1937.

Autorowie przeprowadzili  rektyfikację ben zy 
ny  k rakow ej i polim eryzacyjnej (o trzym anej m e
todą Ipatiewa) na 100 półkowej kolumnie labo
ratoryjnej, celem porów nania  ich składników 
chem icznych z benzynam i zw ykłym i, poprze
dnio badanym i. Dla b enzyny  polimeryzacyjnej 
s tw ierdzono, iż 48,1% tej ben zy n y  s tanow ią  w ę 
g low odory  o 7 a tom ach węgla. Nie zaw ie ra  ona 
przypuszczalnie  dwuolefinów, natomiast rnono- 
olefiny o rozgałęzionych łańcuchach. Małe jest 
również p raw dopodobieństw o obecności w ięk
szych ilości w ęg low odorów  arom atycznych  i cy- 
kloolefin. Z b en zy n y  polim eryzacyjnej o liczbie 
oktan. 81, w ydzielono przez  dysty lac ję  szereg  
frakcyj, k tó rych  liczby ok tanow e w a h a ły  się od 
72 do 82, co wskazuje  na bardzo  jednolity skład 
tej benzyny. Inaczej p rzedstaw ia  się ta  sp raw a  
dla b enzyny  krakow ej o liczbie oktan. 66, k tó 
rej poszczególne frakcje posiadały  liczby oktan, 
od poniżej 41 do 75, co św iadczy  o zaw artośc i 
w ęglow odorów , należących do różnych grup- 
chemicznych.

Frakcjonowanie benzyny z ropy Michigan. 5.
Law row sk i,  C. Tongberg , A Mazzarola, M. F en 
ske. Ind. Eng. Chem 29. 674—676. 1937.

Autorowie, jako za in teresow ani w  próbach 
w yizo low ania  czys tych  w ęg lo w o d o ró w  z ropy 
naftowej dla celów  technicznych, zajęli się obec
nie dokładnym  badaniem  b enzyny  z ropy  Michi
gan, jako najbardziej parafinowej z do tychczas  
znanych. F rak c ja  tej benzyny , o granicach w rz e 
nia 44— 134° C, posiadająca liczbę ok tanow ą 41r
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zos ta ła  rozfrakcjonow ana na 179 frakcyj, z k tó 
rych  k ażda  odpow iadała  0,3 do 0,6% materiału 
w yjściow ego. Do frakcjonowania zastosow ano 
kolumnę o 75 teo re tycznych  półkach, stosując 
reflux około 40 : 1. O trzym ane  frakcje zos ta ły  
zanalizow ane p rzez  oznaczenie ich własności fi
zycznych. S tw ierdzono, iż 12% benzyny  s tano 
wi frakcja zaw iera jąca  90—93% mol. n-hexanu, 
a 12,4% frakcja o zaw artośc i  85% n-heptanu. 
Z b enzyny  w rzącej od 157 do 206° C w yfrakcjo- 
now ano n-nonanu w  ilości 12',4% beznyny  o czy
stości 83—87% mol., po łow a jednak tej frakcji 
zaw ie ra ła  88—90% n-nonanu. P rz e z  pow tórne  
frakcjonowanie  uzyskali autorow ie  n-nonan
0 w ysokiej  czystości, w ynoszące j  98,3%. Nor
m alnego dekanu uzyskano 15% o czystości 80% 
mol., względnie  6% o czystośc i w yższe j niż 85% 
molarnych.

G dy się zw aży ,  iż wiele organicznych p re 
p a ra tó w  znajduje się w  handlu w  stopniu 
czystośc i 85—90%, to pow yżej s tw ierdzone 
fak ty  w skazu ją  na realność zagadnienia uzysk i
w an ia  w ęg low odorów  o tej samej czystości na 
bardzo prostej drodze, bo jedynie przez jedno
razow ą frakcjonow aną dystylację  odpowiedniej 
benzyny. Dalsze oczyszczenie  w ęg low odorów  
może nastąpić przez redystylację , nitrowanie, 
sulfonowanie, k rystalizację  lub ekstrakcję.

Kwestia przeróbki chemicznej tego typu ben
zyn, jak benzyna  z ropy Michigan, jest według 
au to rów  bardzo  istotną ze względu na ich m ałą  
w a r to ść  jako paliwa m otorow ego, a dużą w a r 
tość potencjalną jako źród ła  czystych  w ęg low o
dorów  dla celów  przem ysłu  chemicznego.

Tabela prężności pary dla w ęglow odorów
1 produktów naftowych. E. S. Beale. Inst. Pe tr .  
Technol. 23. 311—315. 1937.

Dla wszelkich obliczeń, zw iązanych  z proce
sem dystylacji, pożądana jest znajomość tem 
pera tu r  w rzen ia  dla poszczególnych frakcyj naf
tow ych  p rz y  różnych  ciśnieniach. Dla wąskich 
frakcyj naftow ych opracow ał au tor  tabele w  for
mie nomogramu, obejmującego ciśnienia od 0,01 
mm Hg do 100 000 mm Hg (ok. 140 atm) i tem 
pe ra tu ry  w rzen ia  p rzy  760 mm od — 100° C do 
1000° C. Jak  widać, zasięg tego nomogramu jest 
bardzo  znaczny, obejmujący zarów no  produkty  
nisko w rzące  jak np. p łynne gazy, jak również 
w ysoko  w rzące  pod zmniejszonym ciśnieniem 
frakcje olejowe. Dla frakcyj o szerokich gran i
cach w rzen ia ,  jak np. dla pozostałości, tego ro
dzaju nomogram nie daje się zastosow ać. Autor 
w y zn aczy ł  jednak eksperym entaln ie  prężności 
p a ry  dla szeregu  pozostałości z rop o zasadzie 
mieszanej i na tej podstawie skonstruow ał no
m ogram, dający  się s to sow ać  do szerokich frak
cyj tego typu rop. oraz w yjaśn ił  w  jaki sposób 
m ożna się tym  nom ogram em  posługiwać w  w y 
padku pozostałości innego typu.

R ów now aga faz w  układach w ęglow odorów . 
XVIII. Term odynam iczne w łasności etanu. B. fi.
Sage, D. C. W ebste r ,  W. N. Lacey. Ind. Eng. 
Chem. 2'9. 658—666. 1937.

Autorowie oznaczyli dla czystego  etanu dla 
tem pera tu r  od 20 do 120° C i ciśnień od a tm o
sferycznego do 250 a tm : objętości właściwe,
w artośc i spółczynnika Joule-Thom sona i ciepła 
w łaśc iw e  p rzy  stałej objętości. W yniki te oraz 
obliczone na ich podstaw ie : ściśliwość i en tro 
pia, zos ta ły  w  zależności od tem pera tu ry  i ciś
nienia p rzedstaw ione na szeregu  w ykresów .

Fizyko-chem iczne w łasności olejów gazow ych
0 różnych liczbach cetenow ych. D. J. W. Kreu- 
len. Journ. Inst. Petr .  Technol. 23. 253—265. 
1937.

Autor przeprowadził bardzo skrupulatne badania 
fizyko-chemicznych w łasności olejów gazowych, 
dla znalezienia zależności pomiędzy ich chemicz
ną budow ą a  zachow aniem  się w  m otorze spa
linowym. Dla jedenastu olejów, k tó rych  liczby 
cetenow e w ynosiły  od 23,5 do 65, oznaczono na
stępujące w łasności i s ta łe :  gęstość, c iężar d ro
binowy (kryoskopow o w  naftalinie), refrakcję 
w łaśc iw ą, dyspersję  w łaśc iw ą, punkt anilinowy, 
napięcie powierzchniowe, parachor (na a p a ra 
cie Nellensteyna), Diesel-index

/  punkt anil. °Fx A P Ig r \

V 100 /

skład  e lem entarny  przez spalenie, w a r to ść  ka
loryczną, liczby kw asow ą i brom ow ą, punkt 
zmętnienia, lepkość, zapalność i liczbę cetenową. 
P rzeprow adzono  rów nież analizę pierścieniową 
w ed ług  W a te rm a n a  (Przem . Naft. 1935, str. 490) 
oraz  oznaczono w szystk ie  w yże j  wymienione 
w łasności dla olejów całkowicie zhydrow anych . 
W szystk ie  te da ty  ujęto w  tabele i stwierdzono, 
że po hydrow aniu  —  w sku tek  zam iany  a rom a
tów  na nafteny — nastąpiło umniejszenie się gę
stości, refrakcji, dyspersji w ł , napięcia pow ierz
chniowego i lepkości, zaś podw yższenie  się pun
ktu anilinowego, parachoru, Diesel-indeksu, p ro 
centu w odoru  i w artośc i kalorycznej. P unk t 
zmętnienia nie uległ w sku tek  hydrow ania  za 
sadniczym  zmianom. Z dyspersji w łaśc iw ej obli
czono zaw ar to ść  a rom atów  i s tw ierdzono p ra 
wie całkow itą  zgodność z wartośc iam i u zy sk a 
nymi z analizy pierścieniowej. W  poszukiwaniu 
zależności liczby cetenowej od składu chemicz
nego olejów ustalono następujący w zó r :  
liczba ce tenow a =  — 0,2 A  +  0,1 N  +  0,85 P  
dgzie A, N  i P  oznaczają  procen ty  pierścieni a ro 
m atycznych  i naftenow ych oraz  łańcuchów  pa
rafinowych oznaczonych w ed ług  W a te rm a n a ,—
1 stw ierdzono, że b łędy  uzyskane  z obliczenia 
na podstaw ie  tego w zoru  leżą w  granicach b łę 
dów, z jakimi oznacza się normalnie liczby ce 
tenowe.

Zestawiając różne dane dla olejów gazowych, 
w  zależności od ich liczby cetenowej, stw ierdził 
autor, że zarów no  Diesel-indeks jak i analiza pa
rachor (polecany przez Hei.uze i M ardera  dla 
obliczania liczb ceten.) daje w  tym  względzie 
dużo w iększe błędy.

Rafinacja rozpuszczalnikami olejów sm aro
w ych. V. Kalichewsky, T. Simpson, B. S torj ' .  
Refiner. 16. 249—255. 1937.
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Omówiono ogólne zasady  działania rozpusz
czalników se lek tyw nych  na oleje sm arow e. Au
torowie zw raca ją  uw agę na fakt, że wszelkie 
rozpuszczalniki rozpuszczają  łatwiej w ęg low o
dory  o mniejszych ciężarach drobinow ych niż 
o w iększych, w sku tek  tego rafinowanie zby t  
szerokich frakcyj nie jest w skazane , gdyż  m o
że to doprowadzić  do usunięcia z oleju zw iąz
ków  parafinow ych o m ałych  ciężarze drobin., 
a  pozostawienia  w ęg low odorów  a rom atycznych
0 w iększych  ciężarach drobinowych. Skutki te 
go, nie dając się czasem stwierdzić  w  w artośc i 
indeksu wiskozowego, odbijają się zw ykle  na te 
ście oksydacyjnym .

Działanie poszczególnych rozpuszczalników 
jest bardzo do siebie zbliżone, co wynika, w  spo
sób oczyw isty , z tego, że olej rafinow any pozo
staje w  rów now adze nie z czy s ty m  rozpuszczal
nikiem, lecz z jego mieszaniną z olejem a rom a
tycznym , z k tórych  ten ostatni m a duży w p ły w  
na przebieg ekstrakcji. Z tego w ynika, że zasad 
niczym czynnikiem, w p ły w a jący m  na w ynik  
ekstrakcji, jest zaw sze  m ateria ł  w yjśc iow y. P o 
w yższe  twierdzenie potw ierdzają  w ynik i p rak 
tyczne, z k tórych  okazało się, że dla tych sa 
m ych olejów uzyskuje się bardzo  zbliżone pro
duk ty  i wydajności, p rzy  użyciu różnych roz 
puszczalników.

W  dalszym  ciągu om awiają autorowie eks
trakcję rozpuszczalnikami z punktu widzenia 
technicznego. Rafinacja ta  pozornie prosta, na
s tręcza  w  prak tyce  wiele trudności. Omowiono 
kwestię mieszania i odstaw ania  się faz. W  p rak 
tyce  lepiej jest mieszać nie bardzo intensywnie, 
by uniknąć trudności z rozdzielaniem, dla pod
w yższen ia  zaś spraw ności procesu zw iększyć  
w  takim w y p ad k u  ilość p row adzonych  ekstrak- 
cyj. Te postulaty  uwzględnia  w ypełn iona kolum
na ekstrakcyjna . Drugą metodą, kompensującą 
niedostateczną rów now agę  m iędzy rozpuszczal
nikiem a olejeni, jest zastosow anie podw yższo
nej tem pera tury , a to w  ten sposób, aby w  sy 
stemie p rzec iw prądow ym  tem pera tu ra  na jw yż
sza była  w  ostatnim stadium rafinacji i zmniej
sza ła  się w  kierunku odpływ u ekstrak tu  z apa
ratury . Trudnością , z jaką spo tyka  się w  zw ią
zku z tym  w  prak tyce , jest zanikanie dwóch faz 
wskutek  przejścia ponad k ry ty czn ą  tem peraturą  
rozpuszczania. Dla uniknięcia tego można obni
żyć tem peraturę , dodać więcej rozpuszczalnika, 
zmienić w łasność  rozpuszczalnika p rzez  dodanie 
w ody  lub tp. W  dalszym ciągu zestawiono ta 
belarycznie, dla porównania , w łasności olejów 
rafinow anych k w asem  sia rkow ym  i se lek tyw 
nymi rozpuszczalnikami dla rop Mid-Cont..
1 Pennsylvania , oraz przedstaw iono zdolność 
p rzeróbczą  urządzeń  dla poszczególnych rozpu
szczalników  na  ca łym  świecie za  lata 1930 do 
1937.

Smarowanie łożyska w  warunkach utleniania.
C. Jakem an, A. Fogg. Inst. Pe tr .  Technol. 23. 
350—366. 1937.

W  swoich pracach poprzednich stwierdzili 
autorowie, że d ługo trw ała  p raca  łożyska  sm a

row anego olejem przedm uchiw anym  powietrzem, 
w yw ołu je  spadek  minimum spółczynnika  ta rc ia  
oraz  w zro s t  tem pera tu ry  zatarcia. To polepsze
nie w  w łasnościach  oleju p rzyp isyw ane  było 
zmianom, zachodzącym  w  budowie oleju w  cza 
sie jego pracy. Obecna p raca  zos ta ła  p rzedsię 
w zię ta  celem bliższego w yjaśn ien ia  tego z jaw i
ska. D ośw iadczenia  prow adzono na łożysku 
o w ale  ze stali chrom owo-niklowej i b ronzow ych  
panew kach . Olej, sm aru jący  łożysko, był w  cią
głym  ruchu i w  czasie odbyw ania  tego cyklu 
by ł f iltrowany i p rzedm uchiw any  pow ietrzem  
o tem pera tu rze  160° C. W e w szystk ich  w y p a d 
kach w arunk i p ra c y  b y ły  następujące: ciśnienie 
70 atm, szybkość  1300 obr/min, św iatło  między 
w ałem  a panew kam i 0,2 mm.

Dla jednego z badanych  olejów stw ierdzono, 
że po 30 godz. p racy  w  w arunkach  ek sp e ry 
mentu, tem pera tu ra  za tarc ia  w z ro s ła  z 200° C na 
300° C, a minimum spółczynnika tarc ia  zmniej
szyło  się z 0,0008 na 0,0005. G dy ten sam  olej 
poddano przed  eksperym entem  osobnemu utle
nieniu, uzyskano  bardzo  zbliżone w yniki.  To sa 
mo zachow anie  się stw ierdzono  dla szeregu in
nych  olejów. Dla ustalenia p rzy czy n y  tego za 
chow ania  się olejów, przeprow adzono  ek sp e ry 
m ent ze św ieżym  olejem, z w yłączen iem  a p a ra 
tu ry  utleniającej i z zabezpieczeniem przed  ja
kimkolwiek utlenieniem. U zyskany  w y n ik  był 
iden tyczny  z poprzednimi. Z tego widać, że nie 
zmiany zachodzące  w  oleju w sku tek  utleniania 
w yw ołu ją  polepszenie jego własności,  k tóre  jest 
praw ie  całkowicie pozorne, lecz zmiany w  ło
żysku, pow sta jące  w sku tek  pracy, w yw ołu ją  
zmniejszenie spółczynnika tarc ia  oraz  po d w y ż
szenie tem pera tu ry  zatarcia. Zmiany w  ksz ta ł
cie panew ek, zarów no  jak zm iany  powierzchni 
metalowych, są g łów nym  pow odem  o b se rw o w a
nych zjawisk.

W łasności sm arowe sm arów o zasadzie w ap
niowej. F. H. Rhodes, T. E. W annam aker .  Ind. 
Eng. Chem. 29. 702— 704. 1937.

W iększość  tzw. sm aró w  sta łych  sk łada  się 
w  głównej masie z oleju mineralnego z doda t
kiem soli w apn iow ych  (lub innych metali), k w a 
só w  t łuszczow ych oraz  z małej ilości 1— 3% w o 
dy. Autorowie omawiają m etody  sporządzania  
sm arów , które  p rzy  tym  sam ym  składzie w y 
wołują różnice w  ich konsystencji. Is totnym 
składnikiem sm aró w  jest w olny  kw as  tłuszczo
wy, zw iększający  rozpuszczalność m ydła  w  ole
ju. Jak  stwierdzili autorowie, m ydło  w apniow e, 
wolne zupełnie od kwasów, w  ogóle nie rozpusz
cza się w  olejach mineralnych. Sporządzono 
w  iden tyczny  sposób ca ły  szereg  sm arów , u ż y 
w ając  jako oleju mineralnego oleju pensy lw ań
skiego i stosując różne zaw artośc i m ydła  w a p 
niowego, w o d y  i wolnego kw asu  tłuszczowego. 
W szy s tk ie  te sm ary  poddano badaniom sm ar-  
ności p rzez oznaczenie spółczynnika tarcia  
w  tem pera tu rach  od 30 do 100° C. O kazało  się, 
iż mieszanina oleju z m ydłem  w apn iow ym  po
siada w  niskich tem pera tu rach  sm arność  gorszą  
od czystego  oleju, zaś w  w y ższy ch  lepszą .
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W p ły w  obecności w o d y  okazał się bardzo zna- 
•czny. Jes t  prawdopodobne, iż w oda  sp rzy ja  tw o
rzeniu się w a r s tw y  adsorbcyjnej na pow ierz
chni metalu. P róbki zaw iera jące  stosunek w od y  
do m y d ła  0,2 i 0,33 posiadały  już w  40° C spół- 
czynnik  tarc ia  n iższy od oleju pensylwańskiego, 
w ykazu jąc  ze w zro s tem  tem pera tu ry  dalszy 
znaczny  spadek. D odatek  wolnego kw asu  olejo
w ego  w  ilości 2 i 4%, okazał się dla w artośc i 
sm arności n iekorzystnym . W  końcu podkreślają 
autorowie, że gliceryna, uwalniająca się p rzy  
technicznej fabrykacji sm aró w  p rzez  zmydlenie 
tłuszczu, posiada również znaczenie dla ich 
smarności.

Poprawa w łasności olejów na drodze elek
trycznej, Anon. Oil &. Gas Journ. 25. III. 1937. 
Str. 127.

„Société des Huiles De C aval et Rogiers“ p ro 
dukuje oleje sm arow e oraz dodatki do nich, w y 
korzystu jąc  zm iany  zachodzące w  struk turze  
drobinowej olejów poddanych  w ysokiem u na
pięciu elektrycznem u. Oleje sm arow e są w  han
dlu pod nazw ą „Elektrion“ , a dodatki do olejów 
pod nazw ą „Elektrion R “. W łasności tego osta
tniego są następujące:

ciężar ga tunkow y 0,925
stygność — 1°C
w iskoza  p rzy  100"C 28,9° E
zapalność (tyg. o tw arty ) 226° C
liczba k w aso w a 1

zmydlenia 90
„ C onradsona 0,4%

popiół 0 0
P roduktu  tego, całkowicie w  oleju rozpusz

czalnego , u ży w a  się w  ilościach od 5 do 15%. 
P rz e z  dodatek  Elektrionu R  podw yższa  się wis
koza, indeks w iskozow y i smarność, zaś obniża 
s tygność  danego oleju. 10% tego dodatku m a na 
w łasność  oleju w p ły w  conajmniej ten sam co do
da tek  30% bright stocku o wiskozie 4,3° E przy 
100° C.

Metoda oznaczania bitumicznych substancji 
w  naturalnych wapieniach. A. A. Ashworth. Inst. 
Petr .  Technol. 23. 266—269. 1937.

Autor stwierdził, iż w  w y p adku  pew nego typu 
natura lnych wapieni, zaw iera jących  substancje 
bitumiczne, oznaczanie tych  ostatnich p rzez  nor
malnie s tosow aną  ekstrakcję  zim nym  dw usia rcz
kiem w ęgla  p row adzi do b łędnych w yników . 
Zimny dw usiarczek  węgla, jak się okazało, eks
trahuje tylko część subsancji organicznej, re sz ta  
zaś daje się dokładnie oddzielić dopiero przez 
zastosowanie  gorącego trójchloroetylenu. Autor 
podaje dokładny opis opracow anej przez  siebie 
metody.

Aparat do oznaczania duktylności substancji 
bitumicznych. R. Thurston, C. Cummings. Ind. 
Eng. Chem. Anal. 9. 286. 1937.

Autorowie opisują udoskonalony apa ra t  do po
miaru duktylności asfaltów, w  k tórym  zastoso
w ano długość 200 cm, miejsce na 5 rów noczes
nych próbek, autom atyczną  regulację tem pera
tu ry  oraz  urządzenie mechaniczne rozciągające 
z dowolną szybkością, umieszczone w  ten spo
sób, iż nie w yw ołu je  w  czasie pom iarów  w irów  
w  łaźni aparatu.

Zapalność mieszanin propanu z powietrzem .
H. W. van  der Hoeven. Ind. Eng. Chem. 29. 445. 
1937.

Jakkolwiek własności w ybuchow e mieszanin 
palnych gazów  z pow ietrzem  b y ły  już w ielo
krotnie badane, jednak w iększość badaczy  p ro 
w adziła  dośw iadczenia  jedynie pod a tm osferycz
nym  lub zw iększonym  ciśnieniem. Tylko mie
szaniny m etanu z powietrzem, w odoru z tlenem 
i tlenku w ęg la  z tlenem b y ły  badane pod niskimi 
ciśnieniami. Autor opisuje m etodę oznaczania  
g ran icy  zapalności m ieszaniny  propanu z pow ie
trzem  pod zmniejszonym ciśnieniem. Stopień za
palności zmniejsza się gw ałtow nie  ze spadkiem 
ciśnienia. Poniżej ciśnienia 210 mm słupa rtęci, 
mieszanina wogóle nie ulega eksplozji. W yniki 
badań zestawiono na w y kres ie  w skazu jącym  
granice eksplozyjności mieszanin propanu z po
w ie trzem  i m etanu z pow ietrzem  w  zależności 
od ciśnienia.

D Z IA Ł  P R A W N Y

Zmiana brzmienia rozporządzenia Prezydenta  
R. P. z dnia 7 marca 1928 r. o podatku od ole
jów mineralnych. W  Dzienniku U rzędow ym  Mi
n is te rs tw a  Skarbu  Nr 16 z dnia 30 cze rw ca  br. 
ukaza ł się okólnik w  powyższej spraw ie  L. D.
VI. 5210/3/37, z da ty  11 czerw ca  1937 r„ skie
ro w an y  do w szystk ich  Izb Skarbow ych, U rzę 
du W ojew ódzkiego  Śląskiego (W ydzia ł  S karbo 
w y )  i U rzędów  Skarbow ych , Akcyz i Monopo
lów  P ań s tw o w y ch , następującej treści:

W  zw iązku  ze zmianą art. 3 ust. 2) rozporzą
dzenia P re z y d e n ta  Rzeczypospolitej z dnia 7

m arca  1928 r. o podatku od olejów mineralnych 
(Dz. U. R. P. Nr 27, poz. 252), w prow adzoną  
us taw ą z dnia 7 kwietnia  1937 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 28, poz. 208) i polegającą na skreśleniu w  us tę 
pie 2) tegoż artyku łu  punktów  b) i c), M inister
s tw o Skarbu na prośbę Związku Polskich P r o 
ducentów  i Rafinerów  Olejów Mineralnych w  
W arszaw ie ,  w yjaśnia , że su row a  ropa naftowa, 
gaz ziemny jako , gaz i w osk  . z iem ny w  stanie 
su row ym  w  dalszym  ciągu nie podlegają opo
datkowaniu. W yn ika  to w yraźn ie  z treści po
stanowień a r t ,  1 powołanego w yże j  rozporzą
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dzenia P re z y d e n ta  Rzeczypospolitej, w  myśl k tó 
rych  podatkow i od olejów m ineralnych podle
gają jedynie p r z e t w o r y  ropy  naftowej i g a 
zu ziemnego, wym ienione w  art. 2 tegoż roz
porządzenia. Skreślenie wspom nianych  w yże j  
punktów  b) i c) miało na celu jedynie usunięcie 
ich, jako zbędnych.

D yrek to r  D epartam entu : 
(—) Af. W ęg rzyn o w sk i.

W artość św iadczeń w  naturze dla obliczenia 
podatku dochodowego od uposażeń służbow ych.
U rząd  S k a rb o w y  w  B orysław iu  pismem Nr 
11/8/37 podaje do wiadom ości w artośc i  różnych  
św iadczeń  w  naturze ustalone p rzez  Izbę S k a r 
bow ą w e Lw ow ie dla celów podatku dochodo
w ego  od uposażeń.
. Poniżej podajemy rodzaje św iadczeń  w  natu
rze stosow ane w  przem yśle  naftow ym  i ich w a r 
tości :

M ieszkania:

W  miastach ponad 10 000 m ieszkańców  ew en
tualnie w  innych miejscowościach, i w iększym  
skupieniu mieszkańców, miesięcznie:

za 1 pokój lub kuchnię 
za 1 pokój z kuchnią 
za  2 pokoje z kuchnią 
za  3 pokoje z kuchnią 
za 4 pokoje z kuchnią 
za  5 pokoi z kuchnią 
za  6 pokoi z kuchnią

Opal:

W artość  100 kg d rzew a  opałowego rąbanego 
tak  z dos taw ą jak i bez dos taw y  do domu ustala 
się w ed ług  cen miejscowych.

1 m s d rzew a  w  powiatach lesistych ustalono 
na zł 8.

1 m 3 d rzew a  w  pow iatach  bezlesistych u s ta 
lono na zł 10.

Cenę za  tonę w ęg la  górnośląskiego z dosta
w ą  do domu w  m iastach ustaliła  Izba S k arb o w a  
na zł 43; bez dos taw y  na  zł 40; zaś na w si  na 
zł 40.

P on iew aż  roczną w a r to ść  opału mieszkania  
1 pokojowego ustaliła Izba S k a rb o w a  n a  zł 60, 
b y łoby  rzeczą  słuszną, g d yby  pracow nikom  zaj
m ującym  jedna izbę, opalaną p rzez  p racodaw cę  
np. gazem, policzano do podatku  kw otę  zł 5 
miesięcznie. W  razie posiadnia w iększej ilości 
pokoi opalanych przez p racodaw cę, na leżałoby 
w  okresach zimowych, tj. od 1 października do 
31 m arca, obliczyć odpowiednio w ar to ść  opału.

Odnośnie przem ysłu  naftowego sp raw ę  opału 
reguluje um ow a zbiorowa.

Św iatło:

Również sp raw a  św ia tła  dla pracow ników  u re 
gulow ana zos ta ła  p rzez  um ow ę zbiorową.

W edle  norm  Izby Skarbow ej w a r to ść  św iatła  
e lektrycznego  obliczać należy w edle  cen elek
trowni danej miejscowości, z doliczeniem 12,5% 
ogólnej w arto śc i  pow yższego  świadczenia  z t y 
tułu podatku od energii elektrycznej.

Roczna w a r to ść  oświetlenia m ieszkania 1 po
kojowego ustaloną zos ta ła  na zł 30; za  2 izby 
zł 45; za 3 izby zł 55; za  4 izby zł 65; za  5 izb 
zł 75.

P oza  tym i rodzajami św iadczeń  ustalone zo
s ta ły  w artośc i  kompletnego u trzym ania , g run 
tów, roli , pola, k rów  i różnych  ga tunków  zbóż.

Zw yczaj handlowy. L w o w sk a  Izba P rz e 
m ysłow o  H andlow a ustaliła zw ycza j  hand low y 
następującej treści:

D otychczas nie w y tw o rz y ł  się w  p rzem y 
śle naftow ym  zw ycza j handlowy, k tó ry  by nor
m ow ał w ysokość  prowizji za  pośrednic tw o p rz y  
dz ierżaw ach rafineryj. (U . V. 1937. L. 4702/1).

zł 10— 15 
„ 15—25 
„ 25—60 
„ 40—90 
,, 50— 100 
„ 60— 140 
„ 80— 160

W IA D O M O Ś C I B IE Ż Ą C E

Spłacanie zaległych składek ubezpieczenio
w ych  papierami procentowym i. Zakład  Ubezpie
czeń Społecznych  okólnikiem z dnia 18 maja 1937 
Nr 59 polecił Ubezpieczalniom Społecznym  
przyjm ow anie od p raco d aw có w  na pokrycie  za 
ległości z tytułu sk ładek  ubezpieczeniowych, 
pow sta łych  przed  dniem 1 s tycznia  1936 r. w raz  
z odsetkami za zw łokę, karam i i g rzyw nam i 

W e d łu g  s tanu z dnia 31 grudnia  1935 r. papierów  
procen tow ych  pupilarnych, k tó rych  rodzaje i ku r
sy  podaw ać  będzie co miesiąc Zakład  Ubezpie
czeń Społecznych.

Celem ustalenia, jaka kw ota  zaległości danego 
p łatn ika może b yć  p o k ry ta  papieram i procento
w ym i Ubezpieczalnia powinna w  m yśl okólnika 
od salda konta  danego płatnika w  dniu 31. XII.

1935 r. odjąć ogólną kw otę  wpłat,  dokonanych  
w  roku 1936/37; o trzym aną  różnicę należy  p rz y 
jąć iako saldo n iepokry tych  należności do 31. 
XII. 1935 r.

P ap ie ry  p rocentow e przy jm ow ane  będą po 
kursie do 10 punktów  w y ższy m  od kursu  gieł
dowego względnie orientacyjnego jednego z o s ta 
tnich siedmiu dni poprzedniego miesiąca. K urs  
ten ustalać będzie co miesiąc Zakład Ubezpie
czeń Społecznych  na podstaw ie notow ań  giełdy 
w arszaw sk ie j  względnie innych giełd, działa ją
cych  na terenie Rzeczypospolitej.

P ie rw sz y  taki w y k a z  papierów, k tóre  mogą 
b yć  p rzy jm ow ane  p rzez  Ubezpieczalnie w  cza
sie od 1— 30 cze rw ca  br. został usta lony w  spo
sób następujący :
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Nazwa papieru Kurs
•5% P oży czk a  Koirwersyjna z 1924 r. 68.—
4% P o ży czk a  Konsolidacyjna 57.—
7% L. Z. Banku Gosp. Kraj. 11— 111 em. 93.—
•8% L. Z. Banku Gosp. Kraj. I em. zł/zł

1924 r. 100.—
7% Obi. Kom. Banku Gosp. Kr. II— III em. 93 —
8% Obi. Kom. Banku Gosp. Kr. I em. zł/zł

1924 r. 100.—
7% L. Z. P aństw . Banku Rolnego 93.—
8% L. Z. Państw'. Banku Rolnego 100.—
4Vs% L. Z. Tow. Kred. Ziemsk. w  W a r 

szaw ie V em. 60.—
4% L. Z. Konw. Pozn. Ziemsk. Kredyt. 52.—
47;% L. Z. Konw. Pozn. Ziemsk. Kredyt.

seria  K 58.—
47;%  L. Z. Konw'. Pozn. Ziemsk. Kredyt.

seria L 58.—
5% L. Z. Tow. Kredyt, m. W a rsz a w y

sta re 68.—
5% (d. 8%) L. Z. Tow. Kredyt, m. W a r 

szaw y  z 1933 r. 67.—
P r z y  przy jm ow aniu  od p racodaw ców  papie

rów  procentow ych, w  myśl okólnika Z. U. S., 
Ubezpieczalnie w inny p rzes trzegać  m iędzy  inny
mi w aru n k ó w  następujących:

1. W szys tk ie  pap iery  procentow e, p rzy jm ow a
ne p rzez  Ubezpieczalnie w inny  posiadać kupon 
bieżący, k tórego  w ar to ść  nie m oże być  zalicza
na  ani w  części ani też  w  całości na rachunek 
płatnika. W  razie zaś braku  kuponu bieżącego, 
ró w now arto ść  jego należy  odliczyć od kw oty  
należności za  dane papiery.

2. Ze w zględu na istniejące liczne zastrzeżenia  
sądow e U rzędu Śledczego, Urzędu Długów P a ń 
s tw a  i innych, Ubezpieczalnie Społeczne będą 
żądać  od p raco d aw có w  dowodu źródła  p rzy jm o
w anych  pap ie rów  procen tow ych  (np. no ty  ban
ku lub instytucji, w  których  zos ta ły  nabyte). 
Jednakże  w  razie usprawiedliwionej niemożno
ści dostarczenia  tych dowodów, Ubezpieczalnie 
nie pow inny odm aw iać  przyjęcia  papierów.

3. P rz y  tranzakcji p rzy jm ow ania  papierów  pro
centow ych, jako tranzakcji kupna sprzedaży, 
w inna  być stosownie do obowiązujących p rze
pisów  o opłatach s tem plow ych (Dz. U. R. P. 
Nr 64 z r. 1935) uiszczona opłata  stem plowa 
w  w ysokości 0,05% w artośc i kursowej danego 
papieru (sumy pokryw anej należności). Opłatę 
tę w  myśl okólnika Z. U. S. uiszczać winni p ra 
codaw cy  p rzez  skasow anie  odpowiedniej ilości 
znaczków  stem plow ych na deklaracji p rzez p rze
pisanie ich początkow ym i lub końcowym i w y 
razam i deklaracji. Od pow yższej op ła ty  s tem 
plowej zwolnione są tranzakcje  papierami pań
stw ow ym i oraz  Lis ty  Zast. P ań s tw ow ego  Banku 
Rolnego.

4. P r z y  składaniu Ubezpieczalni pap ierów  pro
cen tow ych p racodaw ca  powinien wypełn ić  i pod
pisać odpowiednią deklarcje. Deklarację tę na
leży  złożyć lub przesłać  Ubezpieczalni listem 
w ar to śc io w y m  w raz  z wym ienionym i w  niej pa
pierami i.Mowmdami, s tw ierdzającym i ich p o 
chodzenie.

O możności pokryw ania  papierami p rocento
w ym i zaległych należności z ty tu łu  sk ładek

ubezpieczeniowych, Ubezpieczalnie w inny  po
w iadomić zaintresow'anych pracodaw ców , p rze 
syła jąc  im jednocześnie do wypełn ien ia  dekla
rację.

Przyrost sam ochodów w  czerw cu br. W  dniu 
1 lipca 1937 r. kursow ało  w  Polsce ogółem 42 248 
pojazdów mechanicznych. W  tej liczbie było 
31 886 sam ochodów  wszelkich typów' oraz  10 162 
motocykli.

W  ciągu czerw ca  1937 r. zare jes trow ano  na 
terenie Polski ogółem 1 525 now ych pojazdów 
m echanicznych, w  tym  1 172 sam ochody i 353 
motocykli. P rócz  tego zostało zare jes trow anych  
200 używ anych  pojazdów' mechanicznych.

W  porównaniu  do miesiąca maja (w k tórym  
zare jes trow ano 1 068 jednostek), p rzy ro s t  taboru 
w zrós ł  w ięc o około 43%.

T rzeba  nadmienić, że liczba pojazdów m echa
nicznych, jaką osiągnęliśmy w  końcu cze rw ca  br. 
jest mniej więcej rów na  ilości pojazdów  m echa
nicznych, zare jestrow anych  w  końcu roku 1931.

Jakkolwiek bowiem dane z dnia 1 s tycznia  1931 
głoszą, że kursow ało  w ów czas  47 000 pojazdów', 
to jednak cyfra  ta  nie odpow iadała  rzeczyw is to 
ści, gdyż  obejm ow ała pojazdy oddaw na  niekur- 
sujące. Przybliżone obliczenia w ykazują , że 
w  tym  czasie kursow ało  co najw yżej 42 000 po
jazdów' — był to szczy t  rozwmju m otoryzacji Po l
ski, szczyt, k tó ry  już obecnie (tj. w  ciągu lipca 
br.) z pewnością  p rzew yższy liśm y.

Kongres K sięgow ych Polskich. Działając 
z upoważnienia R ady  Głównej Zrzeszeń Księ
gow ych i R zeczoznaw ców  Księgowości w  P o l
sce, zrzeszającej 16 organizacyj zaw odow ych  
księgowych, Związek Księgowych w  Polsce 
zwmłuje Kongres Księgowych Polskich.

Kongres odbędzie się w  Katowdcach w  dniach 
31 października i 1 listopada 1937 r., pod hasłem  
„n ap raw y  gospodarczej", i w  tym  też kierunku 
potoczą się obrady. P ra c e  Kongresu odbyw ać  
się będą w  trzech Komisjach: a) organizacyjnej,
b) naukowej, c) zaw'odow'ej, na k tórych  będą 
w ygłoszone  referaty , m. in. z zakresu  księgo
w ości i kalkulacji, księgowości i podatków , bi
lansu kupieckiego i podatkowego, oraz zagad 
nień odpisów am ortyzacy jnych . P o za  tym  Kon
gres om awiać będzie sp ra w y  dotyczące  w y 
kształcenia  i dokształcania  zaw odow ego  oraz 
rzeczoznaw ców  księgowości.

W  ram ach  Kongresu przewidziane są u ro czy 
stości z łożenia w ieńca  na grobie P o w s tań ca  Ś lą
skiego oraz poświęcenie i przekazanie  Armii P o l
skiej samolotu „K sięgow y“, ufundowanego przez 
cz łonków  Związku Księgowych w  Polsce.

W  Kongresie m ogą uczestn iczyć w sz y sc y  księ
gowi, rzeczoznaw cy  księgowości, personel księ
gowości, prokurenci, d y re k to rz y  i właściciele 
p rzedsiębiorstw , oraz  w szystkie , osoby  fizyczne 
i praw ne, interesujące się księgowością i z a sa 
dami p raw id łow ego gospodarowania.

W szelkich infórmacyj o Kongresie oraz  zg ło
szenia p rzy jm uje’ Zwdązek Księgowych Polskich 
w' Polsce, W arszaw a , Złota 6, tel. 266-00.



S tr. 360 „PRZEM Y SŁ N A FTO W Y “ Z eszy t 14

P R Z E G L Ą D  Z A G R A N I C Z N Y

Czy zasoby ropy surowej starczą na długo?

P rzy toczone  w  tytule zagadnienie zyskuje co
raz w iększą  aktualność, w  miarę w zrostu  św ia
tow ego zapotrzebow ania  olejów mineralnych. 
Z pośród rozm aitych ujęć i naświetleń problemu 
zasobów  ropy mineralnej, om ów im y poniżej uja
wnioną niedawno opinię E. V. 0 ‘R ourke‘a, p ro 
fesora un iw ersy teu  w  Columbus, Ohio — p rzed 
staw iając ją w  zw ięzłym  streszczeniu.

W  obliczu znacznego zwiększenia  się konsum- 
cji olejów m ineralnych w  ostatnich trzech dzie
s iątkach lat na sku tek  postępów  w  dziedzinie 
m otoryzacji przewozu, oraz uwzględniając, że 
zapotrzebow anie  olejów m ineralnych o kazyw ać  
będzie w  przyszłośc i dążność do w iększego  je
szcze rozrostu — na uw agę szczególną zasłu
guje, zdaniem prof. 0 ‘R ourke‘a, z jawisko prze
w ażania  produkcji nad konsumcją, zachodzące 
w  A meryce. Mimo, iż S tany  Zjednoczone zajmu
ją stanowisko dominujące, zarów no  w  dziedzinie 
produkcji, jak i spożycia, w y d o b y to  tam w  cią
gu ostatnich dziesięciu lat o 47 ;  miliarda ba ry łek  
(60 milionów cyst.) ropy  surowej więcej, niż w y 
niosło w  ow ym  czasie realne spożycie. W s z y s t 
kie oceny  istniejących zasobów  ropy surowej, 
jakich dokonano w  ostatnich latach piętnastu, zo 
s ta ły  p rzew yższone  w ynikam i, uzyskanym i w  
dziale produkcji.

Ze szczególną też uw agą winien być  badany  
w p ły w  postępów  naukow ych, osiągniętych w  
dziedzinie geologii i paleontologii, dalej rozw o
ju techniki prospekcyjnej i eksploracyjnej, oraz 
najnow szych osiągnięć na polu techniki w iertn i
czej — na udostępnienie now ych zasobów  ropy 
surowej i na zwiększenie w ydajności terenów, 
dotąd  eksploatowanych.

P rzed  1913 r. b y ły  praw ie w szystk ie  o d k ry 
cia złóż ropy  w ynikam i wierceń, czynionych na 
ślepo. B y ł to okres, w  k tó rym  naftow a wiedza  
geologiczna znajdow ała  się dopiero w  zaczątku. 
S tw ierdzono  zaledwie, że pom iędzy pew nym i ge
ologicznymi układami, a pojawianiem się zaso
b ów  ropy  surowej, zachodzi pewien związek. 
Pośw ięcono  wiele prac  badaniu  s t ru k tu ry  w a r s tw  
z iem nych; w  miejscach, k tóre  dzięki tym  b ad a
niom uznano za korzystne , dokonano próbnych 
w ierceń  głębokich. Metoda ta  zaczęła  rozpo
wszechniać  się po 1920 r.; około 1922 r. rozpo
częto badanie w zajem nego ustosunkowania 
w a r s tw  ziemnych p rzy  pom ocy m ikropaleonto- 
logii i mineralogii mikroskopijnej; około 1925 r. 
w prow adzono  geofizykalne m e tody  p ra c y  i na 
drodze  tej osiągnięto w  latach' następnych  znacz
ne postępy.

W ażność  nie mniejszą posiadają  zdobycze na 
polu techniki wiertniczej. W  roku ubiegłym osią
gnięto już g łębokość 12 700 stóp (3900 m), liczne

zaś s zy b y  dostarczają  ropy z głębokości p rze
kraczającej 10 000 stóp (3 000 m). W a rs tw y  p ro 
duk tyw ne  sięgają, zdaniem prof. 0 ‘R ourke‘a, do 
głębokości 30 000 stóp (9 100 m). Z chwilą do
tarcia do głębokości w iększych , niż osiągnięte, 
dotychczas, o tw orzą  się możliwości znacznego 
zwiększenia  produkcji — i to zarów no  przez w y 
zyskanie  terenów , do tąd  nieznanych, jak i przez 
zwiększenie wydajności pól, eksp loatow anych  
poprzednio.

Należy stwierdzić, że działalność eksploracyj
na objęła dotąd  tylko część te renów  potencjal
nie zasobnych. W  stanie Oklahoma np., z obsza
ru w ynoszącego  37 milionów akrów , zbadano- 
do tychczas zaledwie 620 000 akrów , p rzy  czym 
w  jednym  tylko okręgu osiągnięto w ynik  nega- 
ty w ny . Stopień praw dopodobieńs tw a  uzyskania  
rezu lta tów  pozy ty w n y ch  w z ra s ta  stale, dzięki 
coraz to now szym  zdobyczom  w iedzy ; św iad 
czy o tym  m. in. spraw ozdan ie  „S tandard  Oil of 
Indiana“ za  1934 r., s tw ierdzające , iż mniej, niż 
8% dokonanych w  ciągu roku wierceń  dało w y 
niki ujemne.

Nowe możliwości w  dziale eksploracji o tw ie
rają się dzięki temu, że dokonyw ane  dotąd  po
szukiw ania  nie objęły dotąd  praw ie  zupełnie tych 
obszarów , k tó rych  formacja pow ierzchniow a 
zdaje się nie w sk a z y w a ć  na możliwość napo tka
nia w a r s tw  produk tyw nych . Nie pow sta ły  do
tąd, o ile w iadomo, m etody  prospekcji, oparte  na 
badaniu cech raczej s tra tygraficznych , niż s truk 
turalnych. Do obszarów , o k tó rych  mowa, nale
ż y  m. in. w schodni Teksas, gdzie odkry to  naj
w iększe z napotkanych  dotąd złoże ropy suro
wej.

Omówione m om enty  nie w yczerpu ją  byna j
mniej w szystk ich  możliwości w y k o rzy s tan ia  
istniejących zasobów  ropy. T rzeb a  bowiem z w a 
żyć, że jedynie bardzo drobna cząs tka  ow ych  
zasobów, uk ry ty ch  w  każdym  znanym  terenie 
naftowym, staje się przedm iotem  eksploatacji. 
W  1926 r. s tw ierdziła  .F e d e ra l  Oil Conservation 
B o ard “ na  podstaw ie  s ta rannych  badań, że w  te 
renach naftow ych poniechanych z powodu rze
komego w yczerpan ia ,  pozostało  jeszcze 80 do 
90% pierwotnego zasobu. Badania, dokonane w e 
Francji  i w  Niemczech, w y k aza ły ,  że tylko około 
14% początkow ego zasobu ropy surowej można 
by ło  w y d o b y ć  p rzy  stosowaniu pomp. Istotnym 
powodem  tak  niskiego stosunku ilości fak tycz
nie w y zy sk an e j  ropy, do ilości nie objętych eks
ploatacją, jest m arnow anie  gazó w  ziemnych, tńk 
w ażnej dla w ydajności szybu energii; d o p ie ro '  
now oczesne  m etody  eksploatacyjne ■ pozwalają  
uniknąć s tra t ,  w ynika jących  z nieracjonalnego 
obniżania ciśnienia tych gazów.
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O w ażności energii mechanicznej gazów  ziem
nych  dla efektyw nej w ysokości produkcji ropy 
su ro w ej  św iadczą  m. in. uwagi L orda  Cadman'a, 
w ypow iedziane  w  połowie cze rw ca  br. na w al
nym  zgrom adzeniu  „Anglo-Iranian Oil C om pa
ny, L td .“. O m aw iając w ydajność  irańskich z a 
sobów  ropy  surowej, zauw aży ł lord Cadman, że 
m iędzy  ciśnieniem gazu ziemnego, zniżającym 
się w  miarę w y dobyc ia  ropy, a  w ysokością  uzy
skanej produkcji, s tw ierdzono w  poszczególnym 
p rzypadku  (mianowicie na terenie Masjid-i-Su- 
laiman), ścisłą odw ro tną  proporcjonalność; spo
strzeżenie  to uw y d a tn ia  wielką w ażność  metod 
eksploatacyjnych, zm ierzających ku jak najdalej 
posuniętej konserwacji ciśnienia, panującego w 
szybach  naftowych.

T e re n y  naftowe, dające p rzy  stosowaniu  u rzą
dzeń pom pow ych tylko niewielkie ilości ropy, lub 
też  rzekomo całkowicie w yczerpane , mogą ulec

W sprawie wyczerpywania 
ropy s

R efera t P rez .  Cadm aika o zazadnieniu w y 
c z e rp y w an ia  się zasobów  ropy  surowej, do ty k a
ją c y  rów nież obecnej sytuacji rumuńskiego prze
m ysłu  naftowego, stał się zaczątk iem  dość oży
wionej dyskusji na łam ach prasy . P rzy taczam y  
sze reg  uw ag  k ry tycznych .

S tw ierdzając, iż rum uńska produkcja ropy su
rowej zm niejszyła  się w  ciągu ubiegłego roku 
o 6 000 ton dziennie, nie należy jednak tracić 
z oczu zasadniczej różnicy, jaka zachodzi mię
d zy  kurczeniem się wydajności efektywnej te re 
nu naftowego, a ubyw aniem  zasobów  ropy, u k ry 
tych  głęboko w  ziemi i mogących w  przyszłości 
ulec w ydobyciu .

P ow ody , dla k tó rych  zmniejsza się w y d o b y 
cie ropy  surowej, mogą być  najrozmaitsze i nie 
zaw sze  odrazu dadzą się ściśle określić. Nie 
w sz y s tk ie  też ustalone p rzy czy n y  omawianego 
z jaw iska ulegają publikacji.

P rodukcja  ropy surowej s tanowi w  w iększo
ści k ra jów  p ry w a tn ą  w łasność  tow arzy s tw , za 
in te resow anych  —  rzecz p rosta  —  w  tym, by 
nie rozg łaszać  wieści n iekorzystnych. Każde 
przedsiębiors tw o produkcyjne musi p rzy  tym 
s ta rać  się nie tylko o nagrom adzenie  kapitałów 
zapasow ych, lecz również o zapewnienie sobie 
znacznych reze rw  ropy, umieszczonych w e w n ę 
trzu ziemi.

Jednym  z najważniejszych, trudnych do unik
nięcia pow odów  zmniejszania się produkcji ropy 
surowej, jest słabnięcie ciśnienia z łożowego, za 
leżnego od zaw artośc i gazu oraz od tem ueratury  
gazu i ropy. F ak t  ten jest znany  w szystk im  p ra 
cownikom zaw odow ym , nie zaw sze  jednak w ie
dza o nim, liczniejsze od fachowców, zespoły 
osób, za in te resow anych  finansowo w  przedsię
b io rs tw ach  naftowych.

Zadziwiać musi lekkomyślność i rozrzutność 
•z jaką jeszcze przed niewielu la ty  m arnow ano

„odmłodzeniu“ dzięki sz tucznym  środkom  tech
nicznym, zm ierzającym  do usunięcia, względnie 
do zmniejszenia istniejących w e  w nętrzu  szybu 
oporów. W spom niane środki techniczne, polega
jące na użyciu ciśnienia w ody , na w tłaczaniu  po
w ie trza  albo gazu, lub w reszcie  na stosowaniu 
próżni, umożliwiają w ydobycie  przynajmniej 
20% początkow ego zasobu. Pom yślne  dośw iad
czenia w  omawianej dziedzinie uczyniono m. in. 
w  Oklahoma, w  Pensylw anii  i w  Teksas.

Omówione m etody  w  dziale uspraw nienia  eks
ploracji i produkcji zapewniają udostępnienie za 
sobów  ropy, w ys ta rcza jących  do zaspokojenia 
św ia tow ych  potrzeb konsum cyjnych w  okresie 
czasu znacznie dłuższym, niż się to zazw yczaj 
p rzypuszcza. Należy tu podkreślić  również w ie l
ką w ażność  udoskonaleń, w prow adzonych , 
względnie oczekiw anych w  dziedzinie pracy  
przetwórczej.

się rumuńskich zasobów 
rowej

gazy  ziemne, dobyw ające  się z szybów . Brakło 
z razu  naw et przepisów, które  m og łyby  ograni
czyć powstające s tąd  s tra ty .

W  niezupełnej tylko m ierze można napraw ić  
ow e s t ra ty  drogą ponownego w tłaczania  gazu, 
względnie pow ietrza  — zw łaszcza  na terenach, 
w  k tórych sąsiadują ze sobą pola niewielkie, na
leżące do różnych właścicieli.

Zmniejszanie się rumuńskiej produkcji ropy  su
rowej jest jednym  z p rzy k ład ó w  ubytku, jaki 
w y tw a rz a  się na skutek  m arnow ania  ciśnienia 
gazu. Należałoby zastanow ić się, czy  s tosow ane 
obecnie techniczne urządzenia  w yd o b y w cze  za 
pewniają racjonalne w y korzys tan ie  zasobów  
ropy.

P r z y  zasobach, położonych głęboko, poniżej 
1600 nr, zaw odzą  niektóre urządzenia, jak np. 
pom py tłokowe, podlegające często defektom. 
Prędkie  osiąganie znacznych  głębokości zostało 
umożliwione dopiero przez w iercenia  system u 
R o ta ry ;  system ow i temu należy  również za 
wdzięczać  m ożność prędkiego w ydobyc ia  znacz
niejszych ilości ropy.

W  ślad za w zros tem  produkcji pojawiła się ko
nieczność zwiększenia  zdolności przeróbczej 
urządzeń rafineryjnych; równocześnie  nastąpiła  
zniżka cen na rynkach  naftowych. D alszym  n a 
stęps tw em  omawianego przebiegu okazało  się 
daleko idące obniżenie rentowności m ałych  
przedsięb iorstw  naftowych, dysponujących nie
wielkimi kapitałami, jak rów nież w ierceń  o m a
łej wydajności, p rzew ażnie  płytkich. Zaszła  ko
nieczność poniechania licznych takich szybów  
słabo W ydajnych i nierentownych, p rzy  czym  
w  wielu w ypadkach  nie zapobieżono uchodze
niu z nich gazu; musiało to doprowadzić  do ogól
nego spadku ciśnienia złożowego w  danym  te 
renie naftowym, a tym  sam ym  do zmniejszenia 
się w ydajności sąsiednich wierceń. G dy później
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przystąp iono  do ponownego uruchomienia kopalń, 
stw ierdzono w  wielu w ypadkach  zupełny brak  
produkcji.

Liczne w iercenia  głębokie s trac iły  również 
zdolność sam oczynnego  w y p ły w u  — tak, iż m u
siano potem posługiwać się w tłaczan iem  gazu 
względnie pow ie trza ;  naw et ten jednak środek 
okazyw ał się nieraz zaw odnym . B ardzo  znaczne 
części u k ry tych  w  ziemi zasobów  ropy  surowej 
p rzes ta ły  być dostępne dla s tosow anych  dotąd 
u rządzeń  w ydobyw czych .

Już w  1907 r. zas tosow ano na terenie Campi
ña sys tem  „Borsig-M am ut“, nie osiągnięto jednak 
w y n ików  trw ale  zadow alających.

P raw ie  zapomniano o fakcie, że p rzy  s łabym  
ciśnieniu złożow ym , a  naw et p rzy  zupełnym  b ra 
ku ciśnienia gazu, o trzym ano w  latach 1911 i 1912 
na terenie Moreni rezu lta ty  ko rzys tne  p rzy  p rób
nym  stosowaniu  system u eksploatacji p rzy  po

m ocy  sprężonego pow ietrza , system u opa ten to 
w anego  przez inż. Ohlricha. W ybuch  w ojny po
łożył kres om aw ianym  próbom.

P o  ustaniu w ojny  św ia tow ej uzyskano na te
renie B ustenari dobre w ynik i ze sp ręża rk ą  po
w ie trza  podobnego system u, opaten tow aną przez 
inż. D avis‘a z Bukaresztu. Urządzenie  to zaw o 
dziło jednak w  znaczniejszych głębokościach 
i p rzy  w iększym  naporze piasku. W olnym  od 
s tw ierdzonych  dotąd  wadliwości zdaje się być 
urządzenie, opaten tow ane w  1936 r. w  Niem
czech przez inż. Ohlricha. Urządzenie  to, p racu
jące p rzy  ciśnieniu pow ietrza  rów nym  15 atm, 
da się s tosow ać  w  w ierceniach do 1 600 m głę
bokości.

B y łoby  rzeczą zajmującą stwierdzić, czy  przy 
stosow aniu  podobnych urządzeń  osiągnięto osta 
tnio rezu lta ty  prak tycznie  zadow ala jące  na tere
nie słabo w ydajnych  wierceń  rumuńskich.

Nowe wiercenia w Anglii

Zaopatrzenie  b ry ty jsk ich  sił zbrojnych w  oleje 
mineralne d o konyw a  się p raw ie  w yłączn ie  dro
gą importu. Ze w szech  miar zrozum iałe  jest dą
żenie Anglii do s tw orzenia , względnie ożywienia  
produkcji własnej. Obok p rac  w  dziale w y tw a 
rzania  paliw syn te tycznych , odg ryw ają  tu znacz 
ną rolę in tensyw ne p race  eksploracyjne, pod
jęte w  sze rszy m  zakresie  po w prow adzen iu  u s ta 
w y  naftowej z 1934 r. Licencje, udzielone po 
1934 r. obejmują 22% b ry ty jsk iego  terytorium. 
Istnieje jednak niewielkie praw dopodobieństw o 
napotkania  bogatych  zasobów  ropy surowej w  
obszarze objętym  licencjami.

Przedm iotem  żyw ego  zain te resow ania  s ta ły  
się p race  w iertnicze, podjęte n iedawno przez 
..Anglo-American Oil C om pany“ w  pobliżu wsi 
Ueiiingly, w  h rabstw ie  Sussex. P rz y  pracach 
tych zas tosow ano  urządzenia  najbardziej no
woczesne. P o czą tk o w a  średnica w ierconego 
o tw oru  w ynosi  17 cali (43,2 cm); w ie rce 

nie m a  osiągnąć g łębokość około 6 000 stóp 
(1 830 m).

F achow cy  podkreślają, iż w y b ó r  miejsca, w  
k tó rym  dokonują się p race wiertnicze, został 
uskuteczniony nader  trafnie. O nadziejach, w ią
zanych z om aw ianym i pracami, św iadczy  prze
mówienie L orda  Aps!ey‘a w ygłoszone  p rzy  spo
sobności rozpoczęcia wierceń. W  przemówieniu 
tym  zostało  podkreślone wielkie znaczenie ole
jów m ineralnych dla bry tyjskiej s iły  zbrojnej:
0 ile flota w ojenna  m orska  m ogłaby  w  razie b ra 
ku paliwa płynnego s tosow ać  do napędu sw ych  
jednostek  węgiel, o tyle  b rak  paliwa płynnego 
m usiałby stać  się w yrok iem  zupełnego unieru
chomienia wojennej floty pow ietrznej i zm oto ry 
zow anych  jednostek lądow ych sił zbrojnych. 
Znalezienie w łasnych  zasobów  olejów mineral
nych uwolniłoby Anglię od konieczności budo
w ania  kosztow nych  zbiorników podziemnych
1 s ta tk ó w  tankow ych.

Dalszy wzrost cen paliwa płynnego w Europie

Zwiększenie się cen różnych rodzajów  pali
w a  płynnego, no tow ano ostatnio w  Holandii, Bel
gii, w  Luksemburgu, Portugalii, na Litwie i w  
Danii.

W  Holandii w z ro s ły  ceny  oleju gazow ego 
i oleju DieseFowego o dalszych 55 cen tów  na hl, 
do w ysokości 5.00 FI za  1 hl.

W  Belgii i w  Luksem burgu w ynosi p o d w yżka  
ceny  tych sam ych  p rze tw o ró w  przeciętnie 5,00 fr 
na 100 kg; w  tym  sam ym  stopniu podroża ły  lek
kie oleje opałowe, p rz y  zachowaniu niezmienio
nej ceny  olejów opa łow ych  ciężkich.

W  Portugalii (łącznie z M aderą i z Azorami) 
w ynios ła  p o d w yżka  ceny  1 1 benzyny  10 centów, 
1 litra nafty  5 centów.

Na Litwie pod roża ły  oleje DieseFowe o 2,5 
san tim ów  na 1 kg.

W  Danii notowano dla w szystk ich  rodzajów 
benzyny, jak również dla nafty t rak to row ej i dla 
nafty  świetlnej, podw yżkę  ceny, w yn o szącą  p rze
ciętnie 2 o e ry  na 1 1.

W e Francji oczekiw any jest również dalszy, 
bardzo znaczny  w zro s t  ceny  benzyny, pocho
dzący  nie tyle z ogólnej zw yżk i cen na  rynku 
św ia tow ym , ile z podw yższenia  op ła t  celnych, 
p rojek tow anego  przez rząd  francuski. W zrost  
c ła  m a w ynieść  podobno 33%  do tychczasow ego 
obciążena paliw  płynnych. Oczekiwano ogólnie 
raczej obniżenia opłat celnych, w  związku ze 
znacznym  zmniejszeniem się w  ciągu ostatnich 
m iesięcy ilości sp rzed aw an y ch  w e  Francji sam o
chodów. P onow ne silne zwiększenie  opodatko
w ania  paliwa p łynnego nie w y w o ła  z pewnością  
n as tęps tw  korzys tnych .
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Sowiecki eksport naftowy w pierwszym kwartale 
1937 roku

Z ogłoszonego niedawno przez  sowiecki G łów 
n y  U rząd  Celny zestawienia , do tyczącego  han
dlu z zagranicą  w  p ie rw szym  kw arta le  1937 r. 
w ynika , iż rosyjski eksport naftow y doznał w  
p ie rw szych  trzech  miesiącach br. poważnego 
zmniejszenia: w yniósł on bowiem w  tym  czaso
kresie 660 306 ton, p rzeds taw ia jących  w arto ść  
36,9 milionów now ych rubli z łotych, podczas gdy  
analogiczna pozycja  w  roku ub. w y ra ż a ła  się 
liczbą 748 705 ton, w artośc i 42 milionów rubli 
złotych. ,

W  eksporcie nastąpił w ięc spadek  o 118 399 ton 
(tj. o 15,8%), p rzy  czym  obniżenie w artośc i w y 
w ozu wyniosło  okrągło 5 milionów now ych ru
bli złotych.

W  następującym  zestawieniu podajem y dane, 
do tyczące  sowieckiego eksportu  olejów mineral
nych, w  p ie rw szych  trzech miesiącach 1937 r.

Sowiecki w yw óz olejów mineralnych w pierwszym 
kw artale 1936 i 1937 r. (w tonach):

P i e r w s z y k w a r t a ł
1930 1937

Ropa surowa 30 124 30 443
Benzyna 131 350 187 106
Olej świetlny 89 511 70 469
Oleje sm arowe 75 797 50 975
Mazut 304 899 189 S82
Olej Diesekowy 21 308 2 291
Olej gazowy 124 568 88 684

Poniżej podajem y też rozdział sowieckiego 
eksportu  p rze tw orów  naftow ych na poszczególne 
k ra je :

Rozdział sowieckiego eksportu przetw orów  naftowych 
na poszczególne kraje w pierwszym kw artale 1936 

i 1937 r. (w tonach):

P i e r  w  s 7. y  
i9¿0

k w a r t a ł
1937

Anglia 8 8  594 154 832
Hiszpania 73 907 44 352
Francja 112 397 42 250
Szwecja 39 800 26 669
Italia 22 170 14 973
Dania 35 305 11 155
Iran 8  271 10 297

Jak  widać, zasz ły  dość znaczne przesunięcia 
w  poszczególnych kierunkach eksportu. F rancja  
spadła  z p ierw szego miejsca na piąte, ustępując 
miejsca Anglii. Miejsce drugie zajęła  Hiszpania, 
sp row adza jąc  w  okresie sp raw o zd aw czy m  br. 
ilość praw ie sześciokrotnie w iększą, niż w  roku 
ubiegłym.

Sowiecki eksport olejów m ineralnych do in
nych kra jów  zmniejszył się na ogół bardzo zna
cznie.

Motoryzacja kolei w Niemczech

W  m ajow ym  num erze w y d aw n ic tw a  „Motor- 
sch au “ zamieścił m inister komunikacji i genera l
ny dy rek to r  niemieckich kolei pańs tw ow ych , dr 
Dorpmiiller, sze reg  uw ag  na tem at motoryzacji 
przew ozu szynow ego. Poniżej podajem y niektó
re z pośród  tych  uwag.

P o  szeregu  n iekorzystnych  dośw iadczeń z róż
nymi motorami, zw rócono się w  ostatnich latach 
do coraz  częstszego stosow ania  m otorów  Die- 
se l‘a w  trakcji szynow ej. Było to nas tępstw em  
nie tylko s tw ierdzenia  szczególnych zalet tech
nicznych m o to rów  Dieseka lecz również uw zglę
dnienia w yższe j  wydalności ekonomicznej tych 
m otorów , zw iązanej z niższą ceną paliwa. P u n 
ktem  zw ro tn y m  s ta ły  się tu wyniki, osiągnięte 
p rzez „Latającego H am burczyka“ ; pociąg ten, 
w yp o sażo n y  w  2 m otory  Diesekowe po 410 HP, 
rozwija  szybkość  170 km/godz. Na w zór  loko
m o ty w y  tego pociągu zbudow ano i uruchomiono 
13 dalszych jednostek pociągow ych; w  dalszym  
c iągu p rzystąp iono  do budow y 14 jednostek  sil
niejszych, uruchomianych przez dw a m otory  
D ieseka po 600 HP.

M otoryzacja  kolei niemieckich nie ogranicza 
się jednak bynajmniej do p rzew ozu szybkiego.

Normalny przew óz  osobow y okazuje się w łaśc i
w y m  terenem  dla rozwoju trakcji m otorowej; 
zw łaszcza  na przestrzen iach  o s łabym  na tęże 
niu p rzew ozu w ystępu ją  szczególniej w yraźn ie  
zalety, k tórym i jednostka  m otorow a p rzew yższa  
lokom otyw ę parow ą.

Niemiecki plan m o to ryzacy jny  przewiduje za 
stąpienie lokom otyw  parow ych  jednostkami m o
torow ym i w  lekkich pociągach pośpiesznych, ku r
sujących na liniach głów nych, i w  znacznej czę
ści pociągów osobow ych na liniach pobocznych. 
Uruchomiono dotychczas  230 jednostek m otoro
w ych, o m ocy  200 do 600 H P ; 170 dalszych jed 
nostek znajduje się w  fazie budow y. W  obsza
rach o s łabym  natężeniu przewozu, stosuje się 
również jednostki s łabsze, w yposażone  w  m o
to ry  o m ocy 150 HP.

W  roku ubiegłym wynosił  udział trakcji mo
torowej w  łącznym  niemieckim przewozie  oso
bow ym , w y raża jący m  się liczbą 27 000 000 km — 
już 6,5%.

Również w  przew ozie  to w aro w y m  w y k a z a ły  
m o to ry  Dieseka o m ocy 30 do 65 HP liczne sw e 
zalety.
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Prace eksploracyjne w Abisynii

Należało oczekiwać, że za raz  po objęciu w ła 
d zy  nad Abisynią, rozpoczną czynniki italskie 
szereg  badań  i prac, zm ierzających ku w y k r y 
ciu w  zdoby tym  obszarze  zasobów  ropy su ro 
wej. Mniemania fachowców co do możliwości 
uzyskania  w yn ików  p o zy tyw nych  rozpoczętej 
działalności eksploracyjnej nie są jednak bynaj
mniej jednolite. Rozliczne pow ątp iew ania  budzi 
tu fakt, iż w arunk i geologiczne na p łaskow yżu  
abisyńskim, położonym  na w ysokośc i aż do 
3 000 m, nie zdają  się w sk a z y w a ć  na p raw dopo
dobieństwo odkryc ia  w iększych  złóż. O skutecz
ności podjętych p rac  rozstrzygnie , rzecz prosta, 
dopiero konkre tny  w ynik  dokonanych wierceń. 
Najkorzystniejsze w arunk i zachodzą, zdaje się, 
w  okolicach, zniżających się ku morzu.

S tw ierdzono  już istnienie dość znacznych  za 
sobów  ropy surowej na obszerze pustyni Dana- 
kil; ropa pojawia się tam w  pasie, szerokim  na 
800 m  i długim na kilka kilometrów. Analiza w y 
kaza ła  doskonałą  jakość odkry te j tam ropy, w y 
pływ ającej w  niektórych miejscach pod w ysokim  
ciśnieniem.

B rak  do tąd  dokładnych  w iadom ośści o w y n i
kach p rac  eksploracyjnych, dokonyw anych  na 
pobrzeżu ery trejskim , a w  szczególności na w y 
spie Daalac, położonej naprzeciw  m iasta  Mas- 
saua. Zdania co do pom yślnego w yniku  tych 
prac  są podzielone. Na łamach „Corriere  della 
S e ra “ opisuje prof. H. Molinari badania obszaru 
w ysp y  Daalac, uskuteczniane przez italskich ge
ologów i geofizyków ; próbne wiercenie  na g łę
bokość 200 m doprow adziło  już do ś ladów  gazu 
ziemnego i pew nych  zaw artośc i  ropy  w  na
potkanej w a rs tw ie ;  zam ierzone wiercenie do 
głębokości dw ukrotnie  większej, doprow adzi 
niechybnie do zaw artośc i  bardziej pokaź
nych.

Nie tak  optym istycznie  w y ra ż a  się o możli
wości znalezienia ropy na w ysp ie  Daalac i na 
obszarze  H arra r  prof. I. Montanelli w  rozprawie 
swej, zamieszczonej w  „lllustrazione Italiana“ . 
O bszar  H arra r  jest dotąd całkowicie n ieznany 
pod względem  geologicznym ; formacja geolo
giczna w y s p y  Daalac nie zdaje się zapow iadać  
oczekiwanej zaw artośc i  ropy surowej.

Rozbudowa italskich urządzeń produkcyjnych 
w Albanii

Eksploatowane przez Italię albańskie te reny  
naftow y mieszczą się na południe od Elbassan, 
w  dolinie Devoli, w  okolicy Kucovy. Ł ączna  w y 
dajność tych  te renów  oceniana jest p rzez  rzeczo
znaw ców , ustala jących program  pracy, na 300 ODO 
do 400 000 ton ropy surowej rocznie, p rzy  czym 
m ówi się rów nież o możliwości przekroczenia  do
tychczas osiągniętych w yników .

W ieże  s ta low e w  liczbie 150 zatrudniają 1 500 
robotników albańskich, p racujących pod k ie row 
nictwem 300 specjalistów italskich. W y d o b y ta  ro 
pa sp ływ a  do dwu wielkich zbiorników podziem

nych, skąd  przedosta je  się rurociągiem, długim 
na około 75 km, do Valony; italskie s ta tk i-cys te r-  
ny zapewniają  dalszy transport  do rafineryj, po
łożonych na w ybrzeżu  Adriatyku, p rzede w s z y 
stkim do W enecji i do Fiume.

P ra sa  italska przypisuje okręgowi Devoli do
minujące znaczenie dla importu lądowego, m or
skiego i powietrznego. P ew n e  posunięcia poli
tyczne, dokonane przez Italię, w  szczególności 
uk łady  z Jugosław ią  i z Bułgarią w skazują  też 
na to, iż Bałkan nie u trac iłby  całkowicie sw ego 
znaczenia  gospodarczego dla Italii w  razie wojny.

Produkcja, spożycie i wywóz benzyny amerykańskiej 
w roku 1937

W  ciągu p ie rw szych  czterech miesięcy 1937 r. 
w y tw o rzo n o  w  Stanach  Zjednoczonych 2,09 miln. 
cyst.  benzyny, czyli o 12% więcej, niż w  tym 
sam ym  okresie roku ub., zaś o 1/3 więcej niż 
w  tym że  okresie 1929 r. Ilość benzyny , w y tw a 
rzanej w  Stanach Zjednoczonych, w z ra s ta  od 
1933 roku; maximum z okresu  p rzed k ry zy so w e-  
go, osiągnięte w  1929 r., p rzekroczono już w  1935 
roku o 5%.

Spożycie benzyny, k tóre  naw et w  czasie 
przesilenia gospodarczego w y k a z y w a ło  sta łą  
dążność do w zrostu , wyniosło  w  p ierw szych

cz terech  miesiącach br. 1,75 miln. cyst., czyli 
o 11% więcej, niż w  1936 r., zaś o 43% więcej, 
niż w  1929 r.

A m erykański w y w ó z  b enzyny  w ykazu je  obec
nie — po okresie silnego zmniejszania się, p rz y 
padającym  na lata od 1931 do 1934 r —  dążność 
do coraz  znaczniejszego rozrostu . W  ciągu pier
w szy ch  cz terech  miesięcy br. osiągnął eksport 
ben zy n y  ze S tan ó w  Zjednoczonych cyfrę 127 000 
cystern , w iększą  o 29% od analogicznej pozycji 
z roku ub„ mniejszą natomiast o 38% od w y n i
ku. uzyskanego w  1929 r.



Redakcja i Adm inistracja: Lwów Omach Izby Przem ysłowo-H andlowej, ul. Akademicka 17, Telefon Nr. 205-46
Konto czekow e P. K. O. Nr. 153.208

Prenumerata wraz z dodatkiem statystycznym  w ynosi:
w k r a j u

rocznie 
półrocznie .-  
kw arta ln ie  ...

zł. 48—  
* 27—  
„ 1 6 -

z a g r a n i c ą
roczn ie ... 
półrocznie 
kw arta ln ie

Fr. szw . 48— 
-  » 2 7 -
n n 16 —

Cena zeszytu  „P rzem ysłu  N aftow ego“ bez dodatku  „K opalnictw o N aftowe w Polsce“ w ynosi zł. 2'50 (F. szw. 2'50) 
Ceny o g ło szeń : */i s tr . s/2 s tr . ‘/t s tr . ’/» s tr .

P rzed  tekstem  :: :: :: Zł. 200-- Zł. 120—  Zł. 7 0 -- Zł. 40—
za tekstem  :: :: :: :: 150—  „ 80— „ 45—  „ 30—
T rzecia  s tr . ok ładk i Zł. 250—  C zw arta s tr . ok ładki Zł. 300.—
N a pierw szej i d ru g ie j s tro n ie  ok ładk i ogłoszeń nie zam ieszczam y.

O głoszenia specja lne  w edle um ow y. W kładki całostron icow e dostarczone przez k lien ta  Zł. 200— 
p ius efek tyw ne kosz ty  po rta . — P rzy  ogłoszeniach w ielokrotnych udzielam y specja lnych  raba tów .

W yd.. Kraiowe T ow arzystw o Naftowe. Redaktor odp.: Dr. Stanisław  Schaetzel.
Z drukarni i litografii Piller-Neumanna, Lwów, ul. Łyczakowska 3. Telef. 207-27.



f f MAŁ OP OL S K A f f

GRUPA FRANCUSKICH TOWARZYSTW NAFTOWYCH, 

PRZ E MYS Ł OWY CH I HANDLOWYCH W POLSCE

L W Ó W  -  PL. MARIACKI 8  
WARSZAWA -  PL. PIŁSUDSKIEGO 1 
PARYŻ 1. RUE TAITBOUT

Kopalnie ropy naftowej i gazu 
ziemnego — Tłocznie — Gazoli- 
niarnie — R a f ine r ie  — Zakłady 
Elektryczne — Fab ryk i  Maszyn 
i Narządzi Wiertniczych — War
sztaty Mechaniczne — Fabryki 
Beczek — Organizacje Handlo
we w k r a j u  i z a g r a n i c ą

F a b r y k a  

M a s z y n  i N a r z ę d z i  W i e r t n i c z y c h

GALICYJSKIEGO KARPACKIEGO NAFTOWEGO 

T O W A R Z Y S T W A  A K C Y J N E G O
d a w n ie j BERGHEIM i MAC GARVEY

w G L I N I K U  M A R I A M  P O L S K I M
d o s t a r c z a :

W szelkich m aszyn, urządzeń i narzędzi wiertniczych —  M aszyn  

i aparatów  dla rafinerii nafty —  W yciąg ó w , pomp oraz w yrob ów  

kutych ż e l a z n y c h  i s t a l o w y c h ,  s u r o w y c h  i o b r o b i o n y c h

P o c z t a  i t e l e g r a f :  
G l i n i k  M ariam p o lsk l 
Telefon: G orlice N r. 17

S tacja ko le jow a: Zagórzany 
P r z y s t a n e k  k o l e j o w y :  
G l i n i k  M a r i a m p o l s k l


